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ZYGMUNT NOWAKOWSKI

WIECZORY POD LIPA (BRYTYJSKA)
Krótka liistoija dla młodzieży angielskiej

P R Z Ę D S T A W I A IW 1 SIĘ!
JESTEŚMY POLAKAMI

Ladies and Gentlemen ! Ludzie dobrze 
wychowani, przychodząc do czyjegoś domu, 
przedstawiają się na progu i wymieniają 
swe nazwisko albo też wręczają bilet wizy­
towy, jednakże w czerwcu 1940 r. nie było 
czasu na te ceremonje. Zresztą wy wiedzie­
liście bodaj zgrubsza, kim jesteśmy, nam 
zaś było wiadome, czyimi będziemy gośćmi. 
Wiedzieliście, że przyjechaliśmy do was po 
upadku Francji i że razem z wami na 
morzu, w powietrzu i na lądzie bronić bę­
dziemy tej gościnnej, pięknej wyspy przed 
Niemcami. Wiedzieliście, że przyjechaliś­
my na krótko tylko. Przecież mamy 
własną ojczyznę. Wrócimy do niej ! Przed­
tem zaś, znowu razem z wami, wrócimy na 
kontynent, aby zaprowadzić na nim wol­
ność, aby prawym właścicielom oddać 
wszystkie kraje, zagarnięte przez Niemców. 
Przyrzekliśmy to sobie wzajemnie i poda­
liśmy sobie mocno dłonie na znak, że nie 
spoczniemy, dopóki nie nadejdzie godzina 
zwycięstwa. Wy uwierzyliście nam, my 
wam. Niech żyje król Jerzy VI ! Niech 
żyje Polska !

Mówi stare przysłowie, że lepiej późno 
niż nigdy, pozwólcie więc, że dzisiaj, gdy 
upłynął już rok od naszego przyjazdu do 
Wielkiej Brytanji, przedstawimy się. 
Niech ta króciutka historja Polski będzie 
jakby biletem wizytowym. „Więc jesteś­
my Polakami" — mówimy, wy zaś odpo- 
wia : ,.y.pry gjyd to «ee vpn". Za­
zwyczaj przy naszych, tak dziwnych i tru­
dnych, nazwiskach pada pytanie : „How 
do you spell it?", w tym jednak wypadku 
pytanie jest zbyteczne. Słowo ,,Polak"nie 
przedstawia najmniejszych trudności. 
„P-o-l-a-k".

Skąd przychodzimy? Z pól. Nasze 
miano wywodzi się właśnie od pól, na któ­
rych osiedliśmy przed wiekami. Od pól 
rozległych, żytem i pszenicą szumiących, 
od pól nad Wisłą, nad Wartą, nad Nie­
mnem, nad Bugiem, nad Dniestrem i nad 
wielu innemi rzekami polskiemi. Czyli już 
wiecie, Ladies and Gentlemen, że nazy­
wamy się Polakami i że przybyliśmy z pól 
dalekich.

TACY SAMI, A JEDNAK INNI
Tyle na początek. Gdy przyjechaliśmy 

tutaj w nieszczęśliwym czerwcu 1940 r., 
obie strony przypatrywały się sobie przez 
pewien czas. Ponieważ wy nie umieliście 
po polsku a my nie umieliśmy jeszcze ani 
odrobinę po angielsku, ciężko było nam 
porozumieć się z początku. Teraz już nau­
czyliśmy się trochę po angielsku, dlatego 
tę krótką historję Polski drukujemy w 
waszym pięknym, ale jakże trudnym dla 
nas języku. Do niedawna mowę zastę­
pował nam wzrok. Obie strony patrzyły 
na siebie mówiąc : „To dziwne ! Oni są 
właściwie tacy sami jak my ! Skórę mają 
białą, noszą takie same ubrania, krzywią 
się coprawda na niektóre potrawy angiel­
skie, tak jak my znowuż na niektóre 
potrawy polskie, ale z apetytem jedzą co 
im się da, po, z jedzeniu zaś dziękują i na- 
migi proszą o j eszcze... W niedzielę chodzą 
do kościoła. Umieją grać w piłkę, znają 
boks, i wszystko to co jest u nas, nie 
należy do rzeczy, które byłyby im obce. 
Tyle tylko, że niepotrzebnie mówią innym 
językiem niż my.“

Tak mówiono w pierwszej chwili, później 
jednak obie strony zaczęły dostrzegać 
pewne różnice. I z obu stron padlo zdanie : 
„Oni są właściwie tacy sami jak my, ale 
równocześnie oni są inni".

OKRĘT I KOŃ
Słusznie. Bo też my, będąc tacy sami 

j ak wy, j esteśmy równocześnie inni. Jeste- 
śmy troszkę bardziej prędcy, bardziej nie­
cierpliwi. My przybywamy z pól. Wasz 
kraj, to wyspa; wasz żywioł, to morze. 
Wieczne, potężne, niezgłębione morze. Nasz 
kraj, to ląd, po którym człowiek prędzej 
chodzi niż najlepszy nawet pływak po wo­
dzie płynąć potrafi. Morzu nie śpieszy się 
nigdy. Ono ma czas. Choć lotnicy i mary­
narze polscy spisują się doskonale i zebrali 
j uż sporo wysokich odznaczeń angielskich, 
przecież naszym żywiołem był, jest i bę­
dzie przedewszystkiem ląd.

Jak wasi przodkowie opanowali wiele 
mórz, będąc najświetniejszymi żeglarzami 
świata, podobnie my opanowaliśmy kawa­
łek stałego lądu, będąc znakomitymi jeźdź­
cami. Wasza historja, historja Imperjum 
Brytyjskiego, rozgrywa się nie w samej 
Anglji ale przedewszystkiem na morzach i 
oceanach, podczas gdy historja Polski roz­

*) Rzecz napisana z inicjatywy Minister­
stwa Informacji i Dokumentacji.

grywa się na ziemi. Waszą główną bronią 
i środkiem lokomocji w dawnych wiekach 
był przedewszystkiem okręt, nas nosił po 
ziemi, z nami zwyciężał koń.

Wasza największa sława, to marynarka 
wojenna, podczas gdy nasza, to kawalerja, 
to husarze pancerni, zakuci w stal i mający 
u ramion skrzydła orle, sępie lub jastrzębie. 
Wy macie za sobą wiele zwycięstw na lą­
dzie, a przecież zapytani o największe Wik­
tor je, wymieniacie jednym tchem i na 
pierwszem miejscu klęskę zadaną wielkiej 
armadzie, Trafalgar, Jutlandję, z obecnej 
zaś wojny — Matapan. Niedługo do Ma- 
tapanu dodacie inne nazwy.

My również jednym tchem wymienimy 
Psie Pole, Płowce, Grunwald, Chocim, 
Kłuszyn, Wiedeń, Warszawę. Są to wszy­
stko zwycięstwa kawalerj i. Czyli j uż widzi­
my różnicę, i to wielką. Dodajmy, że 
wasza historja rozgrywa się właściwie'we 
wszystkich pięciu częściach świata, nasza— 
właściwie tylko w Europie. Z bitew mor­
skich możemy wymienić jedynie bitwę pod 
Oliwą, pod którą udało się nam pobić 
Szwedów. I możemy jeszcze dodać, że we 
wrześniu 1939 r. broniliśmy przez miesiąc 
naszego brzegu przed Niemcami. Broni­
liśmy go do końca. Do ostatniego naboju. 
Do ostatniej kropli krwi.

INWAZJE
Wy mieliście inwazje rzymskie, saksoń­

skie, diróski1' nofrr.nń.ckię, '• 7 nięmife 
ckie, tatarskie, tureckie, szwedzkie, rosyj­
skie. Ostatnia inwazja na Anglję była w r. 
1066. I na tem koniec, chyba że... Chyba 
że doliczymy jeszcze inwazję polską z 
czerwca 1940 r. Bo też dokonaliśmy tej 
inwazji, i — pod słowem honoru ! — nie 
wyjdziemy stąd, dopóki silna, uzbrojona 
potężnie Wielka Brytanja razem z nami nie 
ruszy na Europę. Dopóki nie zwycięży. 
Musimy na to poczekać, ale doczekamy 
się.

Jeżeli zatem pominiemy tę polską inwa­
zję sprzed roku, ostatnia inwazja prawdzi­
wa odbyła się blisko dziewięćset lat temu, 
podczas gdy ostatnia inwazja na Polskę 
odbyła się we wrześniu 1939 r. Straszliwa 
inwazja ! Broniliśmy się przed Niemcami, 
stylu zaś dostaliśmy niespodziewanie pch­
nięcie sztyletem. Była to inwazja z czterech 
stron: od północy, od zachodu i od południa 
niemiecka, od wschodu rosyjska. Udały się 
te inwazje naszym wrogom, ponieważ 
uderzyli równocześnie i ponieważ Pol­
ska leży na lądzie.

Hitlerowi nie uda się inwazja na Anglję, 
ponieważ Anglja jest wyspą. Jak połamał 
sobie zęby jesienią r. 1940, tak połamie je 
sobie raz jeszcze.

DALSZE RÓŻNICE
I my i wy jesteśmy chrześcijanami, ale 

my po większej części mamy obrządek 
rzymsko-katolicki. My mówimy językiem 
polskim, zatem jednym z wielu języków 
słowiańskich, wy — jednym z wielu języ­
ków germańskich. I nasz i wasz język, jak 
wszystkie języki indoeuropejskie, wywo­
dzi się z tego samego prajęzyka. Choć język 
nasz jest bogaty, przecież niektóre rzeczy 
nazywamy słowami angielskiemi, nie sta­
rając się bynajmniej zastąpić ich zapomocą 
wyrazów polskich. Co dziwniejsze, niekiedy

PIĘKNE SŁOWA DZIENNIKARZA ANGIELSKIEGO O POLSCE
Douglas Reed, wybitny dziennikarz angiel­

ski, autor cieszącej się wielkiem powodzeniem 
trylogji publicystycznej (cz. I : „Insanity 
Fair“, cz. II : „Disgrace Abounding“), w jej 
ostatniej części, zatytułowanej „A Prophet at 
Home“ (Londyn, Jonathan Cape, 1941) 
pisze m. in. :

Ale największe w tej wojnie powodzenie 
zdobyli sobie w Dullmouth Polacy, którzy 
na swych niewielkich statkach nie uchylali 
się nigdy od żadnego najbardziej ciężkiego 
zadania, czy najbardziej męczącego trudu, a 
swym wyglądem i zachowaniem współza­
wodniczyli z naszymi marynarzemi, a czasem 
nawet ich przewyższali. Ten fakt był i jest 
dla mnie jedną z najbardziej osobliwych 
rewelacyj w obecnej wojnie. W latach 
bezpośrednio po zawieszeniu broni i przed 
dojściem Hitlera do władzy Niemcy skiero­
wali cały jad swej propagandy przeciwko 
Polakom, przedstawiając ich jako sprzedaj- 
nych, leniwych, niedołężnych, niezdolnych 
do rządzenia własnem państwem. Przez

wolimy słowa angielskie ! Mogąc używać 
słowa „bramka", krzyczymy zawsze na za­
wodach piłki nożnej : „goal!". Co więcej, 
nie mówimy „zawody", ale „match". Nie 
„piłka nożna", ale po waszemu „football". 
Tak samo „golf", „yacht", „box", „cri- 
cket' ‘ a w tennisie — to j uż trochę śmieszne, 
prawda? — liczymy po angielsku, mówiąc 
nie tylko : „thirty all", ale nawet „gamę", 
i nawet, o ile ktoś z graczy jest skończonym 
niedołęgą, wołamy : „double fault !“. To 
samo przy zawodach pięściarskich (choć 
mamy własne słownictwo sportowe), gdy 
zawodnik siania się na nogach i już nie 
bardzo wie o Bożym świecie, pada z ga- 
lerji okrzyk : „groggy !“. I tak wołają 
chłopcy, którzy nie tylko w Anglji nigdy 
nie byli, ale którzy nawet nie zdają sobie 
sprawy z tego, że „groggy" jest wyrazem 
angielskim ! Mylilibyśmy się jednak, przy­
puszczając, że tylko sportowe wyrazy an­
gielskie wtargnęły.do języka polskiego, po­
nieważ znajdą się i inne. Tak więc np. 
„dreny", przedewszystkiem jednak słowo 
, .gentleman''. Znaczenie tego słowa rozumie 
w Polsce nie tylko człowiek wykształcony 
ale i prosty robotnik, ale i chłopiec sprze­
dający gazety, każdy, każdy bez wyjątku.

Różnic jest wiele. Wy macie przodków 
rozmaitych, zatem Celtów, Rzymian, An- 
glo-Saksonów, Duńczyków, Normanów, 
podczas gdy my w rodzinie mamy wyłącznie 
Polaków. Tych samych Polaków, którzy 
przed w; karto osie : .
nych polach nad Wisłą i Wartą, a w" 
których władaniu były przez pewien czas 
ogromne przestrzenie pomiędzy Bałtykiem, 
Odrą, Sudetami, Karpatami, Dniestrem 
albo nawet morzem Czarnem, oraz Dźwiną. 
Nasza genealogja jest prosta, i uczeń w 
polskiej szkole niesłusznie skarżyłby się na 
to, że zbyt wiele faktów musi w tym kie­
runku zapamiętać. Pod tym względem sy­
tuacja jego rówieśnika w szkole angielskiej 
przedstawia się trochę gorzej.

Słowianie są rozmaici, głównie wschodni, 
południowi i zachodni. My należymy do 
zachodnich. Mamy ten sam alfabet co i 
wy, podczas gdy wielu innych Słowian, 
przedewszystkiem Rosjanie, pozatem Rusi- 
ni, Białorusini i t.d., podobnie jak Bułgarzy 
i Serbowie, piszą cyrylicą. Pochodząc od 
Słowian, należymy jednak przedewszyst­
kiem do Europy zachodniej, mamy jej 
kulturę i cywilizację. Wszystko łączy nas 
z Zachodem, wszystko dzieli od Wschodu. 
Skoro zaś mowa o różnicach między nami 
a wami, trzeba wymienić jedno ale zato 
główne podobieństwo : i wy i my kochamy 
wolność nadewszystko. Jesteśmy gotowi, 
tak samo jak" wy, bić się o wolność do os­
tatka.

ZAPROSZENIE DO POLSKI
Kraj nasz w jego przedwojennych grani­

cach jest trochę większy niż sama Anglja. 
Mieliśmy przed wojną — po wojnie musimy 
mieć więcej, choćby dlatego, by wojna nie 
powtórzyła się tak prędko — blisko 390 000 
km2, podczas gdy „United Kingdom of 
Great Britain and Ireland" obejmuje 
244000 km2. U nas jest luźniej, u was 
trochę ciaśniej, a przecież i tak przyjęliście 
nas gościnnie, szeroko otwierając bramy. 
U was jest 47 miijonów mieszkańców, u 
nas — 33 miljony. Oczywiście, wielu Po-

parę lat po objęciu władzy przez Hitlera, 
gdy jeszcze wciąż udawało mu się konty­
nuować politykę usypiania czujności swych 
przyszłych ofiar... Niemcy wstrzymali cza­
sowo swą kampanję przeciwko Polsce. Ale 
bezpośrednio po zajęciu Czechosłowacji wzno­
wili ją z większą jeszcze namiętnością, koro­
nując ją napadem na Polskę.

Trochę błota zawsze przylgnie, toteż 
przypominam sobie doskonale z okresu mego 
pobytu w Berlinie, jak ta oszczercza kam- 
panja niemiecka osiągnęła wcale znaczne 
powodzenie szczególnie wśród wpływowych 
ludzi w Anglji, którzy nic o Polsce nie 
wiedzieli. Wiedziałem jak kłamliwe było 
to wszystko, ale mimo to muszę szczerz** 
wyznać, że byłem przyjemnie zdziwiony, gdy 
zetknąłem się z Polakami w Anglji. Z tego 
co słyszę wnoszę, że wrażenie moje jest 
powszechne.

Gdy kraj dozna klęski, zostanie zdobyty 
przez wroga i zniszczony, gdy wszeika 
nadzieja, zda się, jest już pogrzebana, jedną 
z najbardziej trudnych rzeczy na świecie

laków jest poza Polską i poza Europą. 
Wielu np. Polaków kanadyjskich bije się 
teraz pod sztandarem Wielkiej Brytanji, 
wielu Polaków ze Stanów Zjednoczonych 
(jest ich tam z pięć miijonów) pragnie 
wstąpić do wojska polskiego w Anglji, znaj- 
dziemy zaś Polaków jeszcze gdzieindziej, 
bo w Brazylji, w Argentynie, znajdziemy 
ich i w innych częściach świata, ale Polska, 
jako państwo, jest ograniczona wyłącznie 
do kawałka Europy, podczas gdy Impe­
rjum Brytyjskie jest tak ogromne, że cała 
Polska mogłaby w niem tańczyć swobodnie.

. Teraz jednak Polska tańczyć nie chce. 
Jest w żałobie, w ciężkiej żałobie. Gdy 
odzyska wolność, zaprosi was do siebie i 
otworzy wam bramy tak szeroko, jak wy 
nam swoje otwarliście. Albo i szerzej 
jeszcze, jeżeli to możliwe. Zaprosi was 
Polska do siebie na święta, na pierwszy 
week-end po zawarciu zwycięskiego pokoj u! 
Zaprosi was na tańce ! Zobaczycie, jak 
się u nas wycina mazura, krakowiaka, ku­
jawiaka, oberka, góralskiego ! Posłucha­
cie naszych pieśni ! Strojom naszym się 
napatrzycie ! Naszego chleba, naszej soli 
wielickiej skosztujecie ! Ale na to trzeba 
poczekać jeszcze. Aż do zwycięstwa !

KRAJ WŁASNY ZAWSZE
NAJPIĘKNIEJSZY
Pytacie nas, czy nasz kraj jest piękny? 

Nie tyliu, piękny ale najpiękniejszy na 
■ . ie * 4, 'r”gitgQ : dś/egę niSn a pod słoń­
cem. Właściwie to niegrzecznie, jeśli ktoś, 
będąc w gościnie, mówi że jego kraj jest 
najpiękniejszy, lecz chcemy wobec was być 
tak szczerzy, jak wy wobec nas jesteście 
szczerzy. Wędrując w naszem nieszczęściu 
po świecie, widzieliśmy już wiele krajów 
i dzisiaj bogatsi tem doświadczeniem, 
mówimy, że Anglja jest piękna, prze­
piękna zgoła, jednakże nam, którzy nie 
widzieliśmy Polski od blisko dwóch lat, 
wydaje się, że właśnie Polska jest naj­
piękniejszym krajem na świecie. Chyba 
nikt z was, którzy macie kraj własny, kraj 
wolny, nie weźmie nam za złe tej szcze­
rości ?

Gdy po zwycięskiej wojnie przyjedziecie 
do nas, pokażemy wam piękno Polski. 
Wyspinamy się z wami na szczyty Tatr, 
przejedziemy się łódką po Morskiem Oku, 
tratwą po wartkim Dunajcu, darabami po 
Cztiemoszu. Nałapiemy tam pstrągów i 
łososi, zapolujemy na dziki, na rysie albo 
nawet i na wilki lub niedźwiedzie, poka­
żemy wam puszczę Białowieską i żubry, na 
które jednak polować nie wolno, ponieważ 
są to jedyne w Europie okazy żubrów ży-. 
jące na wolności... Pokażemy wam nasze 
jeziora i rzeki i nasz Bałtyk i groty krysz­
tałowe Wieliczki i kopalnie Górnego Śląska, 
pokażemy stare zamki i kościoły, pokażemy 
przedewszystkiem nasze pola, od których 
nazwę swą wzięliśmy przed wiekami.

Wy zaś, patrząc na to, głośno powiecie, 
że Polska jest piękna, równocześnie zaś 
-pomyśli sobie każdy z was, że Anglja jest 
przecież piękniejsza. I będziecie mieli 
słuszność, tak jak my mamy słuszność. 
Nasza słuszność jednak jest o tyle większa, 
że chwilowo jesteśmy bez ojczyzny. Wasza 
ziemia nam ją zastępuje. Ale nawet wasza, 
aawet gościnna ziemia Anglji, matki zastą-

I pić nie może.

jest uratować dość ludzi, aby stworzyć nową 
armję poza granicami i tam w obcym kraju 
tak ją zorganizować, aby stała się pierwszo­
rzędną siłą wojenną, zdyscyplinowaną i 
chętną do walki. Gdziekolwiek byłem w 
Anglji, wszędzie stwierdziłem, że Polacy 
zdobyli sobie szacunek i podziw ludności. 
Jeśli chodzi o wygląd, stan fizyczny, 
zachowanie i dyscj*plinę, nie tylko dorówny­
wali wielu innym armjom, które widziałem, 
ale przedstawiali się znacznie od nich 
lepiej.

Mam nadzieję, że naród nasz nie zapomni 
ich też i po wojnie, jeśli kiedykolwiek znowu 
nowa kampanja oszczercza rozpętana zosta­
nie przez czynniki trzecie z myślą o łupie.

Ja sam, będąc w Polsce, nie przypuszcza­
łem, że Polacy mają te wartości, które 
wykazali na wygnaniu.

W owych przerażających czasach między 
jedną wojną a drugą mieli oni równie 
niefortunne rządy, jak większość innych 
krajów. Od r. 1933 rządy te, jak i inne 
państwa graniczące z Niemcami, wiedziały z

NASZE DOSTATKI
Czy Polska jest~uboga czy bogata? Na- 

pewno daleko jej do waszego bogactwa, ale 
pod pewnym względem jesteśmy może i bo­
gatsi. My mamy wszystko na miejscu, 
czyli kraj nasz jest samowystarczalny. 
Możnaby go zamknąć ze wszystkich stron, 
otoczyć drutem kolczastym i niczego, ab­
solutnie niczego nie dowozić z zewnątrz, a 
i tak nie umarlibyśmy nigdy z głodu. Prze­
ciwnie, znalazłoby się nawet sporo dla 
innych.

Mamy wszystko, czego tylko człowiek do 
życia potrzebuje, i wszystko, czego zapra­
gnie : łany olbrzymie srebrnego żyta i 
złotej pszenicy, których sami nie przej emy. 
Mamy lasy. Mamy węgiel, rudy, sól, naftę. 
Jeśli nazwę wzięliśmy od pól, nie znaczy 
to bynajmniej, aby owe pola po dawnemu 
polami zostały, przeciwnie, jest u nas prze­
mysł, który w ciągu ostatnich lat rozwinął 
się ogromnie, pozwalając na wywóz różnych 
towarów. Oczywiście, Polska nie była 
otoczona drutem kolczastym i chciala żyć 
z innemi państwami, braliśmy więc nie­
które rzeczy np. od was, ale niektóre wysy­
łaliśmy do Anglji. . Mało tego : więcej to­
warów wychodziło z Polski do Anglji niż 
naodwrót, bo np. w r. 1938 kupiliśmy od 
was towarów za 147 miijonów zł, a sprze­
daliśmy wam towarów za 215 miijo­
nów !

Jakież to np. towary? Ano ten smaczny 
bekon, który ^a.daliśaiej poehodró a^Polski. 
Tak samo np. jaja, masło, konserwy mię­
sne, cebula. Z Polski do Anglji szły także 
meble, przetwory chemiczne, cukier, szcze­
cina, przędza, krochmal, rury żelazne i 
szyny, jak szły od nas towary przeróżne do 
Egiptu, do Australji, do Indyj Brytyjskich, 
szły towary na świat cały, byliśmy zaś do­
piero u początku dobrobytu, byliśmy na 
dorobku zaledwie.

RÓŻNICA WIEKU
Czy nasz kraj jest młodszy? I tak i nie. 

Historję pisaną, ale tylko pisaną, ma 
krótszą niż historja waszego kraju, i ró­
wieśnik ucznia polskiego — uczeń szkoły 
angielskiej — mógłby, dowiedziawszy się 
o tem, westchnąć z zazdrością, jednak prze­
konałby się wkrótce, że zazdrość jego nie 
ma podstaw. Historja nasza w rzeczy sa­
mej nie jest ani tak krótka ani tak łatwa, 
jakby się zdawać mogło. Historja wasza 
zaczyna się jeszcze przed narodzeniem 
Chrystusa, pierwsza zaś data, zapisana w 
naszych dziejach, to dopiero r. 963 po 
narodzeniu Chrystusa. Tysiąc lat różnicy !

Tak, ale nasz kraj, nasza ziemia, liczy 
sobie tyle wieków, ile ziemia wasza. Mó­
wiąc o naszych, polskich rzekach, wymie­
niamy na pierwszem miejscu Wisłę, jak wy 
Tamizę czy Clyde. Otóż, jak był czas, 
gdy Anglja nie była jeszcze wyspą, jak 
był czas, gdy Tamiza uchodziła nie do 
morza ale do Renu, tak samo był czas, gdy 
Wiśle nię śniło się o Bałtyku. Wpadała ona 
wtedy do tego morza, które dzisiaj zwie się 
morzem Północnem, wpadała mianowicie 
w miejscu, gdzie dzisiaj jest ujście 
Łaby.

Czyli Tamiza jest równie stara jak 
Wisła. I równie stara jest piękna ziemia 
polska jak stara jest wasza piękna ziemia 
angielska. W jaskiniach Kentu pod Tor-

pewnością, że Niemcy rzucą się na Polskę, 
a mimo to przyczyniły się do osłabienia siły 
jednego wielkiego frontu, który można było 
stworzyć przeciwko rozbójniczym Niemcom, 
nieszczęsną kłótnią z Czechosłowacją o mały 
skrawek Śląska Cieszyńskiego. Zresztą, o ile 
chodzi o tę sprawę, to i Czesi okazali się 
jednakowo nieustępliwi.

Rządy polskie w latach 1933—39 były tak 
samo godne pożałowania jak i rządy bry­
tyjskie w tym okresie.

Lecz Polacy, którzy zreorganizowali swą 
armję po nie dających się opisać przejściach, 
najpierw we Francji, a potem w Wielkiej 
Brytanji, stwierdzili swe nieugięte prawo do 
narodowego istnienia i szacunku wszystkich 
tych, którzy ich poznali.

*
Głos Reeda podaj emy z żywem zadowoleniem 

i nadzieją, że dotrze on do tych kół angielskich, 
które dotąd jeszcze nie zdołały pozbyć się 
przesądów narzuconych przez propagandę nie­
miecko - rosyjską.

quay żył człowiek pierwotny, w jaskiniach 
ojcowskich pod Krakowem żył jego ró­
wieśnik. I po naszej ziemi chodziły prze­
różne, dziwne zwierzęta i przedpotopowe 
potwory, niedawno zaś odkopano przy­
padkiem w Staruni doskonale w całości za­
chowanego.. . nosorożca. Skądże on się tam 
wziął? Przecież nie zdechł jako ofiara me­
nażer j i wędrownej, ale przed wielu wiekami 
utonął poprostu w ropie naftowej, która go 
znakomicie zakonserwowała. Ludzie, zwła­
szcza uczeni, zjeżdżali się z całego świata, 
by zobaczyć ten wyjątkowy okaz, który 
następnie oddano do muzeum Akademji 
Umiejętności w Krakowie. Jest tam pew­
nie do dziś dnia, chyba że skradli go 
Niemcy, tak jak okradają wszystkie nasze 
muzea i zbiory.

O tych Niemcach i o ich rabunkach bę­
dzie jeszcze mowa, narazie trzymajmy się 
tematu. Idzie o tę różnicę wieku pomiędzy 
nami. O tę różnicę, która coraz bardziej 
maleje w miarę, gdy przypatrujemy się 
wzajemnie nam samym i naszym krajom. 
Starość waszego kraju znaczą menhiry koło 
Avebury, znakiem starości naszego kraju 
są kopce olbrzymie, przedewszystkiem ko­
piec Krakusa, dzielnego księcia, który zabił 
olbrzymiego smoka, podobnie jak wasz 
Beowulf uśmiercił potwora, Greń dla. Jak 
u was, tak i u nas najpierw były czasy przed­
historyczne, głuche, posępne, ciemne i ta- 

jkie, że jeszcze stroniła od nich bajka, że 
/doiwnętrza trćh czasów bała się zajrzeć 
liawet legenda.
! Nie słychać j eszcze lekkich kroków baj ki. 
Jeszcze ziemia nasza i wasza tętni od 
ciężkiego kroku ichtjozaurów czy masto- 
dontów albo nosorożców ze Staruni. Jesz­
cze Anglja jest częścią lądu stałego, jeszcze 
Wisła wpada do Łaby. Dopiero później, 
znacznie później rodzi się legenda, a za nią 
powoli, powoli stąpa historja, spisując, no­
tując zdarzenia z czasów, o których zaczy­
namy wiedzieć już coś pewnego. Jak 
pewne jest to, że wasza historja zaczyna 
się od inwazji rzymskiej, tak pewne jest i 
to, że ci sami Rzymianie dotarli również do 
Polski. Na drogach, któremi ciągnęli, zna- 
leść można do dziś dnia wyraźne ślady w 
postaci monet rzymskich. Oprócz Rzy­
mian bywali u na Fenicjanie w poszukiwa­
niu bursztynu bałtyckiego, Bywali także 
kupcy arabscy, jeden zaś z nich zanotował 
w swych zapiskach podróżnych nazwę 
naszej prastarej stolicy, Krakowa, z począ­
tkiem IX w.

Ale data arabska, choć wcześniejsza, nie 
zaczyna historji Polski. Zaczyna ją wspo­
mniana już data 963. To data pierwszej 
wojny naszej z Niemcami.

Poczet zaś naszych bajek rozpoczyna 
legenda o wspomnianym królu Kraku i o 
jego córce, królewnie Wandzie, która wo­
łała utopić się w Wiśle niż zostać żoną 
Niemca.

TACY SAMI
Zanim zaczniemy, ale już po porządku 

opowiadać dzieje Polski, jeszcze jedno : 
Polska leży w Europie, jednak u samych 

- wrót Azji. Europa jest mała, Azja olbrzy­
mia. Europa stanowi właściwie półwysep 
w stosunku do cielska Azji. Polska jest 
przyczółkiem mostowym Europy, dlatego 
też w dziejach swych ma momenty, gdy 
sama, sama jedna, musiała starczyć za cąłą 
obronę Europy przed Azją. Polska była 
i być musi przedmurzem Europy.

Polska leży między Niemcami a Rosją, 
tą Rosją olbrzymią, która stanowi całość 
z Azją. Jesteśmy zawsze między młotem 
a kowadłem. Jesteśmy między dwoma ka­
mieniami młyńskiemi. Dlatego pierwsza 
pewna data w naszej historji jest datą 
pierwszej wojny z Niemcami. Dlatego 
druga, następna data w dziejach Polski, 
jest datą naszego marszu na wschód, dokąd 
ponieśliśmy światło wiary chrześcj ańskiej 
i ogień cywilizacji zachodniej.

I dlatego wreszcie Polska nie może spo­
cząć nigdy. Musi zawsze w dłoni jednej 
trzymać miecz, w drugiej krzyż. Dlatego 
cała nasza historja jest równocześnie biała 
i czerwona, jak biało-czerwony jest nasz 
sztandar.

Polika musi walczyć o wolność. Jak 
walczyła wr. 963, tak walczyła w r. 1939, 
tak walczy dziś i walczyć będzie aż do 
zwycięstwa. Razem z wami. Bo pod 
jednym względem jesteśmy podobni do 
siebie jak dwie krople wody : jednakowo 
kochamy wolność. Jesteśmy tacy sami2).

ZYGMUNT NOWAKOWSKI.

2) W jednym z najbliższych numerów 
„Wiadomości Polskich“ dalszy ciąg: „Wiek 
drewniany“.
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DZIEÁ KTÓRY ZADECYDOWAŁ O LOSACH EYROPY*
Dn. 7 marca 1936 r., zaskakując Europę 

i cały świat, Niemcy przeprowadziły 
zajęcie zdemilitaryzowenej Nadrenji.

Rankiem tego dnia minister von Neurath 
zawiadomił przedstawicieli Francji, Anglji, 
Belgji i Włoch, że Niemcy wypowiadają 
pakt lokareński. Nie „dyktat“ wersalski, 
ale dobrowolnie przez Niemcy podpisany 
pakt w Locarno. W południe kanclerz 
Hitler wygłasza na uroczystem posiedze­
niu Reichstagu mowę, w której oznajmia 
światu, że właśnie w tej chwili wojska 
niemieckie przekroczyły most na Renie, by 
obsadzić nadreńską strefę zdemilitaryzo- 
waną.

W godzinę później polski minister spraw 
zagranicznych Beck zaprasza do siebie 
ambasadora francuskiego w Warszawie 
p. Noëla.

— Wobec pogwałcenia przez Niemcy 
traktatu wersalskiego i układów lokareń- 
skich, pragnę zawiadomić pana ambasa­
dora że Polska dotrzyma warunków przy­
mierza polsko-francuskiego z r. 1921 i 
gotowa jest w wypadku konfliktu z 
Niemcami wykonać swe zobowiązania 
jako sojusznik Francji. Gdybym był 
francuskim ministrem spraw zagranicz­
nych, uważałbym zajęcie Nadrenji za 
„casus belli" ; jako polski minister spraw 
zagranicznych uważam je za „casus foede­
ris", obowiązujący nas do natychmiasto­
wego wystąpienia u boku Francji. A 
więc... maszerujemy?

Ostrożny p. Noël podziękował, ale nie 
udzielił odpowiedzi konkretnej. Obiecał 
porozumieć się z Paryżem.

Popołudniu zadzwonił do mnie jeden z 
* przyjaciół pozostający w bliskich stosun­

kach z Francuzami :
— Przygotuj mundur. Jutro będzie 

ogłoszona mobilizacja.
A tymczasem około godz. 9 wieczorem 

pólurzędowa agencja „Iskra“ nadesłała do 
redakcyj warszawskich komunikat, który 
wydawał się dziwnem nieporozumieniem 
lub wprost omyłką. Komunikat potępiał 
wprawdzie bezprawie Hitlera i stwierdzał, 
że może ono podważyć dobrą wiarę w 
przyszłe układy z Niemcami, ale z drugiej 
strony w sposób dość zawikłany starał się 
suggerować, że akt Hitlera jest usprawied­
liwiony prosowieckią polityką Francji...

Osłupieliśmy. Popołudniu propozycja 
mobilizacji i marszu, wieczorem — prawie 
usprawiedliwienie okupacji Nadrenji !

Około godz. 12 w nocy ambasador Noël 
wezwał do siebie dwu dziennikarzy pol­
skich. Był zaskoczony i wstrząśnięty. 
Spytał, czy nie udałoby się wstrzymąć 
ogłoszenia komunikatu „Iskry".

— Dziś popołudniu — mówił — minister 
Beck oświadczył mi że gdyby był fran­
cuskim ministrem spraw zagranicznych, 
uważałby zajęcie Nadrenji za casus belli ; 
jako polski minister spraw zagranicznych, 
uważa je za „casus foederis“. Nie dałem, 
mu odpo viedzi, Je wysłałJcn i „kg”,;.. . i J 
Paryża, a oto terafe ukazuje Yę komunik'” .T 
treści wprost sprzecznej z popołudniowem 
oświadczeniem ministra. Co to wszystko, 
znaczy?

Istotnie, trudno było rozwiązać tę 
dziwną zagadkę.

W bufecie sejmowym jeden z dzienni­
karzy, bliski kół ministerstwa spraw zagra­
nicznych, skomentował całą sprawę krót- 
kiem zdaniem ;

— Dziś popołudniu minister Beck otrzy­
mał ważny telefon z Paryża...

Telefonował istotnie polski charge 
d’affaires, bo Beck natychmiast po rozmo­
wie z ambasadorem Noëlem polecił polskiej 
ambasadzie w Paryżu złożyć identyczne 
oświadczenie rządowi francuskiemu.

Ambasadora polskiego w Paryżu nie 
było, wybrał się więc z tą misją do p. 
Flandina, ówczesnego ministra spraw za­
granicznych Francji, drugi radca ambasady 
polskiej, pełniący funkcje chargé d’affaires.

W poczekalni zastał już ambasadora 
angielskiego i posła czechosłowackiego.

Przyjęty po wyjściu ambasadora angiel­
skiego, zakomunikował ministrowi Flan- 
din :

— Rząd mój polecił mi oświadczyć, że 
gotów jest do wypełnienia swych zobo- 
wiązkań jako sojusznik Francji. W 
razie akcji ze strony Francji, rząd polski 
natychmiast zarządzi mobilizację ze 
wszystkiemi jej konsekwencjami.

Pan Flandin dziękuje w serdecznych 
słowach, a później, jakby zmieszany, 
urywa i milczy, wobec czego dyplomata 
polski zapytuje wręcz, jaki jest pogląd 
rządu francuskiego na sytuację.

Pan Flandin rozkłada ręce :
— Cóż pan chce?... Anglja nie idzie (ne 

marche pas)...
Polski charge d’affaires nie zadaje już 

więcej pytań, śpieszy by połączyć się 
telefonicznie z Beckiem.

W dwa łata później ten sam dyplomata 
polski, w dzień Anschlussu, zwrócił się 
z polecenia rządu warszawskiego do ów­
czesnego ministra spraw zagranicznych 
Francji p. Delbosa w celu zasięgnięcia 
informacyj o stanowisku rządu fran­
cuskiego.

I p. Delbos odpowiedział :
— Cóż pan chce?... To straszne rzeczy ! 

Hitler wciąż maszeruje, a my stoimy... 
Ale... Włosi nie idą (ne marchent pas)...

Dlaczego tak się stało? Dlaczego dn.
7 marca 1936 r. w odpowiedzi na gwałt 
Hitlera'nic się nie stało?

Jak się okazuje, natychmiast po wysłu­
chaniu mowy Hitlera, minister spraw 
zagranicznych w rządzie Sarrauta, Flandin, 
porozumiał się telefonicznie z Londynem i 
bezpośrednio po ukończeniu tej rozmowy,

*) por. „Göring poluje na rysie“ w nr. 61 
„Wiadomości Polskich“.
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udał się na posiedzenie rady ministrów, 
zwołane z udziałem szefa sztabu fran­
cuskiego gen. Gamelin.

Nie mam stenogramu tego posiedzenia, 
ale jeden z wiarogodnych dziennikarzy 
francuskich zapewnia że gdy w atmoferze 
zdenerwowania minister Flandin zabrał 
głos, aby oznajmić, że „Anglja nie idzie", 
że Londyn pragnie skierować sprawę na 
drogę rokowań, nikt z obecnych szczegól­
nie się nie oburzył...

I właściwie na temby się skończyło, 
gdyby w pewnym momencie nie padło 
bezradne pytanie :

—• A więc co robić ?
Oczy wszystkich skierowały się na gen. 

Gamelin.
— Według informacyj francuskiego wy­

wiadu—zaczął szef sztabu—Niemcy wcho­
dzą do Nadrenji nieśmiało i małemi 
siłami. Niemcy boją się naszej reakcji, nie 
są pewni siebie, i dlatego — jakkolwiek 
Francja nie zdobędzie się na wojnę, skoro 
„Anglja nie idzie" — jestem pewien, że 
ostra i zdecydowana demonstracja mogłaby 
jeszcze naprawić sytuację i skłonić Hitlera 
do wycofania się.

— Jaka demonstracja?
— Mobilizacja. Jeśli nie całkowita, to 

przynajmniej powołanie dziesięciu do pię- 
nastu roczników.

Cisza. Długa cisza i wreszcie pytanie :
— A wieleby to kosztowało? I jak 

długo trzebaby trzymać pod bronią powo­
łane roczniki?

— Nie mogę dokładnie określić kosztów 
mobilizacji —• oświadczył gen. Gamelin. — 
Powołane roczniki, zdaniem mojem, trzeba­
by trzymać pod bronią około dwu miesięcy.

Po kwadransie przerwy zabrał głos mi­
nister skarbu :

— To czego żąda gen. Gamelin, wyniosło­
by sumę tak wielką że musiałbym natych­
miast zwrócić się do parlamentu o nowe 
podatki, bo inaczej budżet się załamie...

Nikt już nie zabierał głosu. Ministrowie 
spełnili obowiązek patrjotyczny i poszli 
spokojnie do domu.

Nie mogę ręczyć za bezwzględną ścisłość 
tej relacji, otrzymanej od dobrze poinfor­
mowanego dziennikarza francuskiego, ale 
rozwój wypadków zdaje się raczej potwier­
dzać jej autentyczność.

Bo jakże w tym pamiętnym dniu wyglą­
dała sytuacja w Londynie?

Ponad oburzeniem, wywołanem przez 
gwałt Hitlera, od pierwszej chwili górowało 
w Londynie hasło : „Nie drażnić Hitlera... 
Ostatecznie Niemcy zajęły wojskowo swoje 
własne terytorjum i złamały zakaz, który 
był niesprawiedliwością. Pozatem Hitler 
pokazał wprawdzie żelazną pięść, drugą

JAN LECHOŃ
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Chcieć pisać o Wacławie Berencie te 
poważne i tak bardzo ostateczne- słowa, 
których wymaga wspomnienie pośmiertne, 
nie mogąc przeczytać przedtem raz jeszcze 
jego powieści — wydaje się niemal uchybie­
niem pamięci twórcy, dla którego rzetelność 
i powaga myśli były pierwszemi zaletami 
pisarza. Ale w tej bezradności, —- bo gdzież 
w dalekiej Brazylji szukać książek Berenta ? 
— w tej wędrówce, jaką owo wspomnienie 
odbywa z Ameryki Południowej do Londynu, 
by tam dosięgnąć jedynego polskiego pisma 
literackiego—-jest coś tak symbolicznego, 
tak uświadamiającego nam czas który 
przeżywamy, że to bodaj rozgrzesza owo 
niezawinione nieprzygotowanie i wynikające 
z niego dowolności. Śmierć Berenta w tym 
męczeńskim dla kultury polskiej czasie sama 
już zresztą jest niemal symbolem. Berent 
bowiem, jak mało który ze współczesnych 
mti i mało który z następującego po nim 
pokolenia pisarzy naszych, reprezentował 
nie tylko literaturę ale zarazem kulturę i 
myśl polską. Jego wartości i poszukiwania 
czysto formalne były i będą rozważane i 
krytykowane; znajdą, się zawsze tacy, 
którzy przekonaniu o odkrywczości Berenta 
w tej dziedzinie przeciwstawią pogląd że 
przeciwnie, popchnął on prozę polską ku 
nieładowi i rozprzężeniu, w których widzie­
liśmy ją parę jeszcze lat temu i z których 
dopiero w ostatnich czasach poczynała się 
dźwigać. Nikt przecież i nigdy nie zaprze­
czy, że Berent byl jednym z najbardziej 
rzetelnych, najbardziej świadomych świad­
ków swego czasu, że brał za pióro wtedy 
tylko, kiedy chciał rozświetlić najważniejsze 
społecznie czy narodowo zdarzenia życia i 
prądy myśli, że wreszcie zarówno własna 
jego twórczość jak też udział jego w życiu 
polskiem — były ciągiem staraniem o godne 
uczestnictwo Polski w ogólnej kulturze. 
Dziś, kiedy twórczość Berenta jest ostatecznie 
dokonana i zamknięta, wszystkie jego po­
wieści układają się nam jakby w syntezę 
myśli polskiej, prądów ideowych, nurtują­
cych naszą społeczność w okresie ostatnich 
lat czterdziestu : ,,Fachowiec“, „Próchno", 
„Ozimina“, „Żywe kamienie“, opowieści 
biograficzne — każdy tom był przemyśleniem 
i osądem jakiegoś zasadniczego, przełomo­
wego okresu naszego życia — a często nawet 
jego zwiastunem. Tak rozważana owa 
piękna twórczość, złamana — to jest nasze 
zdanie — na swym szczycie, zdaje się być w 
naszej literaturze jeśli nie wyjątkiem — to 
przecież wartością szczególnie cenną i rzadką.

Berent należy bowiem do pokolenia, które 
jak zresztą rówieśne mu w całej Europie, 
walczyło w sztuce pod znakiem nastroju, 
egzaltacji, nieokreśloności ; znaki tego po­
chodzenia na długo pozostaną w pracy sty­
listycznej Berenta, wahającej się między 
zdrową konstrukcją a uczuciowem rozcheł­
staniem. Środkowisko literackie, do którego 
przedewszystkiem możnaby zaliczyć Berenta, 
była to „Chimera“, gdzie właśnie obowiązy­
wały wyniosłość i pretensje wobec życia jako 
postawa duchowa, w stylu zaś — krańcowe 
wyszukanie i mgła muzyczno - symboliczna. 
„Chimera" zapoznała nas z niejednym

jednak ręką zaofiarował różdżkę oliwną, 
bo chce rokować. Zresztą Hitler nie jest 
znowu taki straszny. O, właśnie świeżo 
udzielił Ward Price’owi wywiadu, w któ­
rym oświadczył, iż gotów jest zawrzeć 
pakty o nieagresji z Austrją i Czechosło­
wacją. Więc tylko nie drażnić i nie 
denerwować Hitlera“...

I odrazu spreparowano w Londynie 
dostosowaną do tego celu konstrukcję. 
Skoro Hitler pieni się na samo wspomnienie 
traktatu wersalskiego, trzeba zapomnieć o 
tym traktacie i rozmawiać jedynie o 
pakcie lokareńskim, który przecież Hitler 
formalnie uznał. Nadrenja, to tylko 
naruszenie Locarna. Wobec tego trzeba 
zasuggerować Francji, by zgodnie z obo­
wiązującą procedurą, złożyła formalną 
skargę do Ligi Narodów, a to nam umożliwi 
zaproszenie Niemiec, bo bez Niemiec nic 
się nie da zrobić. A tak, za cenę uznania 
okupacji Nadrenji, wytargujemy nowe 
pakty.

W ten sposób dn. 7 marca 1936 r. Hitler 
złamał—, ale Francja i Anglia dobiły 
traktat wersalski.

Dzień ten —■ genetycznie rzecz biorąc — , 
był początkiem hist or j i drugiej wojny- 
światowej. W dniu tym w Europie spadły 
dwie maski: Hitler zrzucił maskę nego­
cjatora, a z twarzy polityków zachodnio­
europejskich spadła maska dostojeństwa 
i powagi, ukazując przekrzywione stra­
chem oblicze niezaradnych i bezsilnych 
niedołęgów.

Epilog wypadków dn. 7 marca 1936 r. 
odbył się w tydzień później w Londynie na 
konferencji najpierw mocarstw lokareń- 
skich, a później Rady Ligi Narodów.

Sesja Rady Ligi, która miała przynieść 
ostrą replikę Europy na zajęcie Nadrenji, 
zaczęła się od zaproszenia Niemiec : „Nie 
możemy wogóle dyskutować nad tą sprawą 
bez udziału Niemiec".

I Rada Ligi Narodów jednogłośnie 
uchwaliła wysłać zaproszenie do Niemiec, 
które już nie należały do Ligi, potem 
czekała cierpliwie trzy dni, poto by 
później wysłuchać ostrych mów von Rib- 
bentropa i... pogodzić się z krokiem 
Hitlera.

.. A TYMCZASEM
ZABAWIAJCIE SIĘ W DOMU Á
PRZY DŹWIĘKACH PŁYT I/EV^VyA

świetnym obcym twórcą, z niejednym nawet 
kierunkiem myśli, wystarczyłoby zresztą 
samego już prawdziwego odkrycia Norwida 
przez Miriama, by uznać zasługi „Chimery" 
dla naszej kultury. Ale z perspektywy 
naszego czasu sprawdzając tę zasługę, grun­
tujemy się w przekonaniu, że o wartości 
autorów dla Miriama decydowała przede­
wszystkiem ich niezwykłość, że „Chimera" 
nawet w swem pozytywnem działaniu była 
przedewszystkiem protestem, pełnym nieraz 
minoderji i demagogji ; Norwid i Miriam !
— mimo nierozłącznego w historji naszej 
literatury związku tych nazwisk, mimo tak 
drogiej „Chimerze" sybillińskiej ciemności 
Norwida — ten związek wydaje się nam 
dzisiaj raczej powierzchowny i przypadkowy 
I tak samo, trudno nam dziś wywieść Berenta 
ideowo z „Chimery", niesposób znaleźć 
jakieś istotne pokrewieństwo myśli między 
owymi dandysami, dla których życie było 
jakąś uprzykrzoną przeszkodą dla sztuki i 
którzy cierpieli je tylko wtedy jeżeli—jak 
gorzkie lekarstwo w opłatku — dostawali je 
w symbolicznej, poetyckiej formie, między 
światem „Chimery", której tytuł doskonale 
wyrażał nieuchronne jakoby przeciwieństwo 
sztuki i życia — a Berentem, surowym, 
nieraz małostkowo złośliwym krytykiem 
życia w imię właśnie wartości moralnych, 
społecznych, narodowych: Berent — rzA: 
jakże w owych czasach rzadka — wchodzi 
literatury jak Prus ze studjów przyrodni­
czych ; poza niezwykłą ciekawością do_ 
wszelkich dziedzin sztuki, która go naw w 
może intelektualnie zbyt wydelikaci, czynific 
mu twórczość szczególnie uciążliwą, ma 
istotne zainteresowania naukowe innej^. 
zupełnie pokroju ni: wzruszające bałwo­
chwalstwo feiedzy, w które przerodził się * 
Żeromskiego kompleks nieukończonych szk$ 
wyższych. Toteż uprzykrzone słowo „skal­
pel" w stosunku do Berenta jest właśnie na 
miejscu : przeżywa on marzenia i złudzeniu 
owego czasu z odległości badacza i krytyka, 
jest przedewszystkiem badaczem i kry ty kie:.-
— wprost w „Fachowcu", w „Próchnie" i 
w „Oziminie", w „Żywych kamieniach" zaś 
i w ostatnich opowieściach o Dąbrowskim, 
Karpińskim i Jezierskim — przez przeciw­
stawienie.

Ten pisarz, tak przysłowiowo skąpy i 
powolny, jakżeż nam musi wydać się szybki 
i skwapliwy jeśli chodzi o uderzające go 
prądy polskiego życia: jeszcze tlą sic 
wszystkie złudzenia pozytywistyczne ■— a on 
już rozwiewa w „Fachowcu" ich religijną 
nietykalność; jeszcze świeci i urzeka całe 
pokolenia próchno tragikomicznych nadczło- 
wieczeństw — a już Berent wydziela się 
spośród rówieśnych aby pokazać poza owem: 
faktycznemi blaskami ich nicość, „Ozimina" 
jest szarpnięciem tych, którzy dopiero co

Nr. 66 „WIADOMOŚCI POLSKICH“
będzie poświęcony całkowicie Czechosłowacji

Po posiedzeniu Rady Ligi minister Beck 
wezwał do siebie do hotelu dziennikarzy 
polskich i przemówił w te słowa :

— Widzieli dziś panowie, w jaki sposób 
politycy Zachodu i Ligi Narodów zareago­
wali na zajęcie Nadrenji. Słyszeliście 
mowę ministra Flandina... Jest tutaj 
między wami pewien dziennikarz, który 
nie spał przez dwie noce, nie mogąc zrozu­
mieć sprzeczności i braku logiki w mojem 
postępowaniu... Dn. 7 marca powiedziałem 
p. Noelowi, że Polska jest gotowa do 
natychmiastowego wystąpienia, jeżeli Fran­
cja zdecyduje się na mobilizację. Już z 
dwugodzinnej rozmowy z p. Noelem, a 
jeszcze bardziej z rozmowy, telefonicznej 
którą przeprowadziłem z Paryżem, zrozu­
miałem ponad wszelką wątpliwość, że 
Francja się nie ruszy. I dlatego bez 
zwłoki wydałem tego samego dnia komuni­
kat, który przesądzał stanowisko Polski. 
Powiedziałem sobie wtedy : „Jeśli Francja 
idzie na wojnę z Hitlerem, to i my masze­
rujemy w tej samej chwili. Ale skoro 
Francja chce mimo wszystko pokoju z 
Hitlerem, to Polska, jako bardziej zagro­
żona i słabsza, powinna być pierwsza“.

„Oto wyjaśnienie zagadki z dn. 7 marca 
1936 r. — kończył minister Beck. — Jak 
panowie widzą, nie jestem politykiem, 
jestem graczem. Gdybym był ministrem 
spraw zagranicznych kraju, leżącego gdzieś 
między Szwecją a Norwegją, mógłbym 
sobie pozwolić na „fair play", skoro jednak 
jestem ministrem kraju, leżącego między 
hitlerowskiemi Niemcami a bolszewicką 
Rosją i moi koledzy na Zachodzie nie 
uznają „fair play"u, trudno bym ja był 
don Kichotem.

W tern cynicznem stanowisku Beck był 
jedynie konsekwentnym uczniem swych 
mistrzów zachodnich.

Bo jakież były doświadczenia polskiej 
polityki zagranicznej na terenie euro­
pejskim od r. 1919?

W czasie konferencji pokojowej usilne 
zabiegi Lloyd George’a, by nie dopuścić 
do silnej granicy zachodniej nowo stworzo­
nego państwa polskiego. W r. 1920, w 
dramatycznej chwili marszu bolszewików 
na Warszawę, Zachód pozostawia Polskę

pokładli się w wygodnym śnie narodowego 
przetrwania i bezczynu.

Kiedy pisze „Żywe kamienie" ■—- wszyst­
kim niemal w Polsce zdaje się że niema u 
nas innych, poza technicznemi, zagadnień : 
poza naczelną wolą, zapatrzoną w gwiazdę 
przeznaczeń naszego narodu, poza marze­
niami i zmaganiami się samotników —- życie 
polskie jest chaosem uczuć, prądów i nastro­
jów, jest niezauważonem obumieraniem 
przeszłości, dziecinnem i nieostrożnem poje­
niem się teraźniejszością, jest wybuchem 
biologji, nie chcącej nic słyszeć o hasłach i 
programach, jest zlepkiem świetnych nieraz 

i czynów i chwalebnych zamiarów, którym prze- 
i cięż jakże często nic nie przewodzi i które 

jakby nie chciały żadnej prowadzącej je 
myśli. Berent pierwszy z naszych pisarzy 
chce opanować myślą ten chaos, nadać ło­
żysko rwącemu prądowi polskiej biologji. 
Żatroskany by owem życiem bez ideałów nie 
owładnął ideał mieszczańskiego dobrobytu -— 
stawia w „Żywych kamieniach" nakaz wie­
cznego szukania, wiecznej tęsknoty, wiecz­
nego wcielania piękna nie tylko w sztuce 
lecz i w życiu. Czy „Żywym kamieniom" 
dane będzie pozostać jako wartość żywa w 
literaturze, czy będą poprostu czytane, o tern 
przyszłość się wypowie, choć już przed 
wojną miało się wrażenie, że rewolucja 
polskiej prozy, której Berent był jednym z 
przewodników, została przegrana i tylko 
nieliczne z niej zdobycze przetrwają na 
zawsze. Choćby nawet jednak mozolna i 
nieraz zupełnie nieprzekonywująca stylizacja 
językowa skazała „Żywe kamienie" na 
pozostanie jedynie w historji literatury — 
literatura ta uzna'napewno dzieło Berenta 
za akt myśli głębokiej i czającej, rzadkiej 
świadomości kulturalnej, za świadectwo 
przodowniczej roli, jaką Berent, nawet 
błyszcząc jako artysta, nie przestawał grać 
w naszem życiu umysłowem; sąd Porębo-
wicza, te wszystkie zalety „Żywych kamieni" 
podkreślający, będzie też niewątpliwie tylko 
złagodzony, nie zaś zaprzeczony przez przy­
szłość. Zato „Nurt", „Diogenes w kon- 
tuszu" i „Ostatni wodzowie" doznają na- 
pewno przeciwnego niż „Żywe kamienie" 
losu ; niedość ocenione bezpośrednio po ich 
wyjściu z druku, nie powitane z należnym 
podziwem, będą kiedyś wprowadzone między 
czołowe, najbardziej zdrowe i zdecydowane 
myślowo utwory naszej prozy — nieliczni 
narazie ich czytelnicy będą rośli w liczbie i 
wciąż znajdowali w tej prozie tak własnej, 
tak napiętej a tak zarazem trafnej i pojętnej 
— zarówno prawdziwą wizję przeszłości jak 
i twórcze ziarno na przyszłość. Trzeba ze 
smutkiem myśleć że dzieło Berenta, jedno z 
najtrwalszych, było zarazem jego dziełem 
ostatniem, że pokazało ono nadzieje nigdy 
nie mające się spełnić, że w tych właśnie

jej własnemu losowi, a okupiona ciężkiemi 
upokorzeniami pomoc materjalna wstrzy­
mywana jest przed granicami Polski. 
Później Locarno, ośmielające Niemców do 
zakwestjonowania granic zachodniej Pol­
ski, antypolska polityka Brianda, uparta i 
zdecydowana niechęć Francji do zautoma­
tyzowania sojuszu z Polską i długie pasmo 
kokieteryjnych uśmieszków Zachodu pod 
adresem Niemiec, kończące się słynnym 
„paktem czterech".

A wreszcie rok 1933.
Dn. 30 stycznia t.r. Hitler' dochodzi do 

władzy. Polska, orjentująca się, że oto 
nadchodzi już moment decydującej próby, 
że dalsza uległość i bierność może się skoń­
czyć katastrofą, występuje z czynną 
inicjatywą. Do portu gdańskiego wpływa 
polski okręt wojenny „Wicher", a wzmoc­
niony oddział żołnierzy polskich staje 
załogą na Westerplatte.

Reakcja sojuszników i Zachodu?
Na najbliższem posiedzeniu Ligi Naro­

dów sojusznicy zachodni określają postępo­
wanie Polski jako „action directe", osą­
dzając ją i potępiając bardzo ostro.

A nieustanne koncepcje porozumienia się 
z Hitlerem, jako „z zaporą przeciw bol- 
szewizmowi", w rodzaju słynnego planu 
lorda Rothermere, który proponował 
sojusz Francji i Anglji w celu umożliwienia 
Niemcom odzyskania od Polski „kory­
tarza", a od Rosji terenów kolonizacyj- 
nych...? Czasami miało się wrażenie, że 
gra i manewry Zachodu o utrzymanie 
trzeszczącego już gmachu pokoju w Euro­
pie przekształcają się w prawdziwy wyścig 
usłużnych chęci mocarstw, pragnących 
dopomóc realizacji planów Hitlera.

Sytuacja Polski zaczęła się rysować 
wprost dramatycznie. Mocarstwa zachod­
nie, tkwiąc dobrowolnie głową w pisaku, 
jak gdyby nie dostrzegały rosnącej siły 
Niemiec. Jedynym ich celem było utrzy­
manie pokoju za wszelką cenę. W tej 
konstrukcji była już zgóry gotowość rezyg­
nacji i klęski. Klauzule traktatu wersal­
skiego odpadały jedna za drugą. Do tego 
trzeba jeszcze dodać, że politycy francuscy, 
jak gdyby nie widząc olbrzymich zmian w 
Europie, stale liczyli na Rosję, nie chcąc 
się angażować ostatecznie w stosunku do 
Polski.

W tej sytuacji Piłsudski i Beck powie­
dzieli sobie, że skoro nie można liczyć 
na Francję i Anglję, skoro Polska może być 
w każdej chwili zdradzona przez Zachód, 
w imię wyższego interesu utrzymania 
pokoju europejskiego — lepiej jest sa­
memu pójść na drogę gry i manewru i 
grać... z Niemcami.

Idąc na ugodę z Niemcami, Beck

ostatnich utworach, z mozolnych stylistycznych 
zmagań się Berenta wynikł styl jego dosko­
nały, którym nic już więcej nie napisze. 
W naszej powojennej literaturze, która wy­
dala „Wiatr od morza", „Czerwone tarcze" 
i „Krzyżowców", powieści biograficzne Be­
renta, nie tak szerokie jak epopea Żerom­
skiego, nie tak bogate i wyrafinowane 
artystycznie jak pełna czaru powieść Iwasz­
kiewicza, są przecież jako aktualność, jako 
związek dawnych i nowych spraw, jako 
twórczy, zdecydowany stoswiek do przesz­
łości —• osiągnięciem napewno najwyższem. 
Biorąc się do epoki prawie że nieznanej i 
budzącej w nas niewiadomo dlaczego wraże­
nie szarości i jałowizny ■— zdołał Berent 
wyprowadzić z niej gen. Dąbrowskiego, 
starego Karpińskiego i księdza Jezierskiego 
tak żywych jak najbardziej wymyśleni 
bohaterowie powieści — ale ponadto na­
rzucił nam wizję owych niewdzięcznych 
napozór czasów jako obraz dramatycznych 
zmagań się woli i myśli, które dziś jeszcze 
mogą być dla nas nauką. „Szabla i pióro" 
złączone są tu jako nakaz, nic nie mający z 
totalistycznej drapieżności, jako przykazanie 
zarazem kultury i bohaterstwa, przekazane 
nam przez historję, przykazanie, którem prze­
ciwstawiał się Berent wyraźnie zarówno 
nieczułym na sprawy narodowe abstrakcjom 
jak też tępemu kultowi ślepej siły. Wieńczy 
ten cykl jakimś szczęśliwie polskim akcentem 
całą twórczość Berenta, znaczoną przecież od 
początku panującym nad jej krytycznym 
tonem — idealizmem. Poza fabułą tego 
cyklu świeci droga Berentowi wizja Polski, 
republiki platońskiej, w której światli uczeni 
i artyści mieliby głos ważki, Polski naprawdę 
renesansowej, naprawdę ludzkiej i silnej. 
Tej wizji, w chaosie, a cóż dopiero mówić — 
w duchowem rozprzężeniu ostatnich lat, nie­
wiele znajdował odblasków, i po Za szczupłą
garstką oderwanych od życia marzycieli, mało 
mógł dla niej oczekiwać odczucia i pojęcia.

Całe życie nękany przez chorobliwą czu­
łość nerwów, jak od siebie w twórczości tak 
od innych we wszystkiem pragnący nieosią­
galnej doskonałości,, ten pan piękny i 
wytworny, znawca książek i wina, pogrążał 
się coraz bardziej w manjacką i zaciekłą 
samotność, tak niszczącą jego zdolność życia, 
że' wszystkie z tego odludzia wyjścia przyno­
siły tylko nowe kwasy i rozczarowania —jak 
to było z „Pamiętnikiem Warszawskim", 
najszlachetniej pomyślanym a tak bezpłodnie 
zamilkłbym. Nie chce się myśleć co czul on, 
który kochał każdy kamień Warszawy, 
znaczony śladem stóp wielkich idealistów i 
bohaterów, kiedy najwspanialsze pomniki 
stolicy padały w gruzy, serce się ściska gdy 
się myśli co musiał Berent przeżyć na wieść 
o męczeństwie profesorów krakowskich, pa­
trząc na zamknięte szkoły, na niszczenie 
całej polskiej kultury, i dlatego, choć nie 
dotknięty fizycznie przez najeźdźcę, ten 
myśliciel rzetelny, godny artysta, jest nie­
wątpliwie ofiarą najazdu, który zadał mu 
najwyższe cierpienia moralne, niszcząc dobra, 
będące najgłębszym jego ukochaniem.

JAN LECHOŃ.

oczywiście, nie wierzył w trwałość tej 
konstrukcji.

„Mamy poprostu dziesięć lat pokoju. 
Trzeba będzie ten okres wyzyskać na zbrój e- 
nia a tymczasem może politykom 
zachodnim spadnie bielmo z oczu".

W gronie bliskich przyjaciół Becka 
uchodziło i uchodzi za pewnik, że przed 
wkroczeniem na drogę ugody z Niemcami, 
Beck proponował formalnie Francji i 
Anglji wojnę prewencyjną z Niemcami.

Mimo usilnych starań, nie udało mi się 
w tej mierze usyskać autorytatywnych 
informacyj. I raczej jestem skłonny 
uważać, że propozycji takiej, przynaj­
mniej w sensie formalnym, nie było. 
Skoro bowiem sojusznicy wciąż „grali" 
między sobą, brak było — w atmosferze 
powszechnego lawirowania i niedomówień 
— podłoża psychologicznego do rozmowy 
bezwzględnie szczerej i wymagającej całko­
witego zaufania. Zamiast jasnych i otwar­
tych propozycyj, były obustronne suge­
stje i zaskakiwania.

Jeśli chodzi o te sugestje, to — zdaniem 
bliskich przyjaciół Becka — miały one 
wyglądać jak następuje.

W r.. 1933, gdy tylko Hitler doszedł 
do władzy, Polska zaproponowała Francji i 
Anglji natychmiastową wojnę prewencyjną 
z Niemcami dopóki nie są one jeszcze 
zbyt silne.

Podobno Piłsudski — jak świeżo jeszcze 
powtórzył mi jeden z bliskich mu ludzi —- 
dał latem 1933 r. następującą instrukcję 
Beckowi:

— Powiedz Francuzom i Anglikom, że 
skoro oni ułożyli sobie stosunki z Niem­
cami, a między Warszawą a Berlinem jest 
wciąż pustka, Polska musi albo -—• wraz 
z Francją i Anglją — zdusić imperjalizm 
niemiecki, dopóki nie jest on jeszcze zbyt 
silny, albo najszybciej ułożyć się sama z 
Niemcami.

„Tak, to jest słuszne i logiczne, — odpo­
wiedział Zachód, — ale opinja naszych 
krajów, wojny, czy nawet groźby wojny, 
nie zniesie".

Jeszcze przed Anschlussem, gdy Anglja 
badała czy Polska gotowa jest przeciw­
stawić się wcieleniu Austrji do Niemiec, 
odpowiedź Warszawy brzmiała: „Tak, 
jeśli wy również jesteście gotowi do 
mobilizacji".

Ale ani w r. 1933, ani w roku Anschlussu 
Francja i Anglja nie myślały o mobilizacji 
i wojnie. Sądziły, że pokój da się utrzymać 
grą dyplomatyczną o zachowanie czegoś 
co w rzeczywistości nie istniało, t.zn. 
„równowagi europejskiej".

Czy Beck miał rację, pchając Polskę 
na „tour de valse" polityki manewru i gry 
z Niemcami?

Z pewnością — nie ! Ale w świetle 
prawdy historycznej można stwierdzić, że 
błędy jego były natury pochodnej i pole­
gały na konkretnem wysnuwaniu wniosków 
z .tych pieto¿Lpolitvkj. zachodniej. l^óra. 
zaczęła się fałszywą grą o równowagę na 
konferencji wersalskiej, a później poprzez 
Locarno, Brianda, niezaradność i bezsiłę 
Ligi Narodów i paktu czterech doprowa­
dziła do Monachjum.

Przecież pakt Polski z Niemcami ze 
stycznia 1934 r. o nieagresji był — w 
świetle wydarzeń historycznych — niczem 
więcej niż próbą stworzenia „pieredyszki". 
Gdy w kwietniu 1939 r. okazało się osta­
tecznie, że wszelka polityka paktów z 
Niemcami jest zawodna, Beck radykalnie 
zmienił swą politykę, stając się, odrazu 
niemal, chorążym antyniemieckiej dyplo­
macji. Z tego że Beck nie wierzył w 
formułę zbiorowego bezpieczeństwa pod 
patronatem Genewy, historja nie zrobi mu 
zarzutu, bo doświadczenia w tej dziedzinie 
były aż nadto przekonywające.

*

Becka prawie nie znałem. Zamieniłem 
z nim zaledwie parę zdawkowych zdań 
z okazji oficjalnych przyjęć. W ciągu 
swej kar jery publicystycznej poświęciłem 
wiele dziesiątków artykułów krytycznej 
analizie jego polityki. A jednak muszę 
dziś stwierdzić, że można mu postawić 
jeden generalny zarzut, a mianowicie ten, 
że w metodach swych był, podobnie jak 
jego znacznie możniejsi koledzy na Za­
chodzie, człowiekiem gry i manewru. 
Jednak i w ramach swej polityki gry i 
manewru, pomijając już sprawy wewnę­
trzne, popełnił Beck trzy istotne błędy.

Po pierwsze. Opierając się na fałszywych 
przesłankach wiary w logikę doktrynalną 
polityki rosyjskiej i niemieckiej, nie wierzył 
we wskrzeszenie Rapalla.

Po drugie. W październiku 1938 r. dał 
się skusić do odbioru Cieszyna w warun­
kach, które polityce polskiej zaszczytu nie 
przyniosły. Wprawdzie Cieszyn był zabra­
nym ongi Polsce czysto polskim skrawkiem 
ziemi, wprawdzie na tym skrawku znajdo­
wały się odbrzymie huty i fabryki zbroje­
niowe, które nie powinny były wpaść w 
ręce Niemiec, ale synchronizowanie zbroj­
nego zajęcia Cieszyna z akcją wojskową 
Niemiec stworzyło fatalne pozory i było 
wielkim błędem.

Po trzecie. Beck był zarozumiały. 
Zanadto zarozumiały. Zarozumiałością, 
która jest mieszaniną pychy i uporu. I ta 
zarozumiałość sprawiła, że jesienią 1939 r. 
rząd polski, ufając nadmiernie w jego 
rozumienie sytuacji międzynarodowej, dał 
się zaskoczyć.

Trzeba jednak stwierdzić, że Beck w 
decydującej chwili, już poza wszelką grą i 
manewrem, a nawet wbrew trzeźwym kal­
kulacjom, zgodnie z wolą narodu powie­
dział Hitlerowi: „Nie !".

STANISŁAW STRZETELSKI.
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NA WIELKICH SKRZYŻOWANIACH

I ROZMAITOŚCI

JESTEŚMY W PEŁNI CZARNEJ WIOS­
NY, o której wspominałem parokrotnie w 
tych rozbiorach. Opinja Wielkiej Brytanji 
uświadamia sobie naogół dobrze powagę sy­
tuacji. Jesienią ub. r. zarysowała się wcale 
jasno linja, jaką wybierze Rzesza : uderzenie 
skierowane będzie w wiązania Imperjum 
Brytyjskiego, albowiem atak na samą wyspę 
jest sprawą bardzo ryzykowną. Hitler idzie 
na powodzenie pewne i stara się zmniejszyć 
ryzyko do minimum. Uderzenie na Anglję 
nie daje mu szansy, skoro czuwa flota i lot­
nictwo angielskie. Rzesza używa zatem 
armji lądowej jako swojego głównego atutu 
do operacyj lądowych tam wszędzie, gdzie 
można się lądem przedostać. Używa też 
lotnictwa tam wszędzie', gdzie niema odpo­
wiedniej zapory czy odporu (Syrja, Irak).

Plan niemiecki jest wcale prosty : porazić 
centra Imperjum tak skutecznie, ażeby 
skłonić do kapitulacji wyspę. Nie znaczy to 
bynajmniej, ażeby sama wyspa pozostawiona 
była w spokoju : jest ona przedmiotem akcji 
kruszącej z powietrza i morza. Skoro w 
jesieni 1940 r. zawiodło uderzenie błyskawi­
czne z powietrza, Rzesza próbuje metody 
powolnego niszczenia portów, zakładów prze­
mysłowych, zapasów żywności, miast i energji 
ludzkiej wysp brytyjskich.

Hitler uważa, że Imperjum Germańskie 
jest dosyć silne, ażeby wyzwać Imperjum 
Brytyjskie. Jak pisałem w lecie 1940 r. w 
„Wiadomościach Polskich“ (nr. 16/18), atak 
na samą tylko wyspę nie zadowala olbrzy­
mich ambicyj Rzeszy : ambicje te są dzisiaj 
na skalę światową.

RZESZA ZAJĘŁA POZYCJE WYPA­
DOWE do ataku na Egipt, Syrję, Irak, 
Turcję. Trzyma w ręku możliwości przejścia 
do Algeciras i Ceuty, ażeby obezwładnić port 
w Gibraltarze (zajęcie samej skały jest zada­
niem wojskowo bezcelowem). Francja, która 
czepiała się przez długi czas pozorów neutral­
ności, jest już prawie zupełnie poddana nie­
mieckiemu dyktatowi. W chwili gdy w Libji 
pojawili się Niemcy, stanowisko Weyganda 
w Afryce francuskiej zostało zaszachowane. 
Jest on dzisiaj osaczony : z jednej strony 
Niemcy w Libji, z drugiej możliwość pojawie­
nia się tych Niemców z pomocą Franca w 
Maroku hiszpańskiem. Weygand, najgroź­
niejsza dla Niemiec karta, jest dziś prawie 
wyeliminowany. Bałkany przypieczętowały 
los Francji

Darlan wyszedł daleko przed Ravala, który 
już się prawie nie liczy. Polityk bez armji 
jest dzisiaj istotnie zjawiskiem problema- 
tycznem. Darlan ma za sobą flotę, lekko 
tylko wyszczerbioną, Laval — głód władzy 
i genjusz intrygi. Ale Hitler woli mówić z 
tym, co ma władzę, czy chociażby cień 
władzy. Darlan łudzi się, że potrafi urosnąć 
na męża opatrznościowego Francji i zachować 
flotę na chwilę, gdy trzeba będzie wykazać 
siłę. J est to kompleks nadziei, któreby można 
nazwać nadzieją na modłę Sowietów. I ci 
także chcą się szanować.

WIDMO KONFLIKTU ANGIELSKO- 
FRANCUSKIEGO jest dzisiaj poważniejsze 
aniżeli kiedykolwiek. Anglja grozi, że zacz- 
nie bombardować przemysł francuski, m. in. 
zakłady zbrojeniowe Paryża, które robią 
czołgi dla Rzeszy. Okazuje się, że zakłady 
te pracują dzisiaj lepiej i szybciej aniżeli za 
rządów Trzeciej Republiki. Taki jest los 
opieszalców i ślepców : pracują dla planta­
torów lepiej aniżeli dla siebie.

Stany Zjednoczone gotowe są bodaj ude­
rzyć Francję dotkliwiej. Mogą to zrobić 
przez przychwycenie żeglugi, przez położe­
nie ręki na francuskich kapitałach w 
Stanach, przez przejęcie posiadłości fran­
cuskich na półkuli zachodniej. Stany mogą 
przejść do akcji w Indochinach i wobec 
Dakaru. Nie tylko mogą, ale powinny. 
Czasu niema za wiele.

Dla Anglji przejście do wojny z Francją nie 
polepsza szans ani w Egipcie ani na morzu 
Śródziemnem. Flota angielska, i tak już 
przeciążona, musialaby wykonywać zadanie 
jeszcze cięższe.

Anglja potrzebuje dzisiaj nie tylko pomocy 
powietrznej ale i pomocy morskiej, i to w 
najpelniejszem tego słowa znaczeniu. Po­
trzebować będzie także w przyszłości pomocy 
lądowej. Albowiem żołnierz amerykański 
przyda się za rok czy dwa, kiedy rozpoczną 
się operacje lądowe. 7-miljonowej armji nie­
mieckiej trzeba będzie przeciwstawić co naj­
mniej 5-miljonowe efektywy. Sama Anglja 
nie postawi ich na nogi.

LIBJA DALEJ STANOWI NIEWYJAŚ­
NIONĄ POZYCJĘ. Wszystko wskazuje na 
to, że Niemcy zbierają siły do nowego pchnię­
cia i że dopływ oddziałów niemieckich do 
Libji trwa. Pytanie sprowadza się do tego 
czy Anglicy uprzedzą uderzenie niemieckie ? 
W wojnie błyskawicznej decyduje atak i raz 
jeszcze atak.

Abisynja, zakończona nareszcie poddaniem 
się ks. Aosty, uwalnia poważne siły do akcji 
w Libji.

TURCJA JEST W NIEBEZPIECZEŃ­
STWIE. Statki niemieckie przeszły przez 
Dardanele, lądując wojska niemieckie na wy­
spach morza Egejskiego. W połączeniu z 
Dodekanezem sieć niemiecko - włoska uj­
muje dzisiaj brzeg małoazjatycki.

Akcja w Syrji jest koniecznością. Inaczej 
Turcja zostanie osaczona, a jedna odnęga 
rurociągu naftowego z Iraku znajdzie się w 
rękach niemieckich.

A. ERNSTER & SYN
Krawiectwo wojskowe i 
cywilne najwyższej klasy

168, Regent Street, Ulster Chambers, 
London, W.l Te/.: REGent 2385

BUNT W IRAKU nie został stłumiony. 
Sytuacja jest ciężka przez to, że po­
zwolono jej się przewlec. Nie tylko rurociąg 
naftowy jest zagrożony, nie tylko Mossul jest 
w rękach przekupionych buntowników, nie 
tylko na lotniskach irackich lądują Niemcy, 
ale baza w Basrze, dokąd dopływa tyle 
pomocy amerykańskiej, nie jest wolna od 
niebezpieczeństwa.

BATTLE OF THE ATLANTIC trwa w 
pełni. Zagadnienie konwoju, zagadnienie 
strat żeglugi, sprawa szybkości wyładowania 
transportów i towarów na nadbrzeżach, 
kwestja zabezpieczenia statków w porcie, 
ochrona doków portowych — wszystko to są 
fronty walki bardzo istotne. Anglja nie roz­
wiązała jeszcze tych zagadnień, albowiem nie 
da się ich rozwiązać odrazu.

Oświadczenia brytyjskich mężów stanu 
zarówno w Anglji jak na terenie Stanów 
Zjednoczonych mówią wyraźnie, że pomoc 
amerykańska jest dzisiaj nieodzowna we 
wszystkich dziedzinach „Battle of the At­
lantic“. Jest konieczna zarówno jeżeli chodzi 
o budowę nowego tonnażu w dokach i stocz­
niach amerykańskich, dostarczenie lekkich 
jednostek, t. zw. „mosquito boats“ czy „E- 
boats“, jak przejęcie konwojów na najdłuż­
szej trasie. I tutaj pośpiech jest czemś bardzo 
istotnem.

POMOC LOTNICZA STANÓW DLA AN- 
GLJI powoli zwyżkuje. Być może, że w tym 
roku dojdzie do 1000 maszyn miesięcznie, nie 
licząc silników, które nadchodzą w poważnej 
ilości. Narazie owych zgórą 400 maszyn 
miesięcznie — odliczając zatopione trans­
porty — nie stanowi jeszcze poważnej nad­
wyżki. Jest to pożyteczna pomoc dla załata­
nia dziur, dla regenerowania eskadr, ale 
jeszcze nie ta struga, która zmieni stosunek 
sił.

Obliczenia optymistów, którzy głosili, że 
już na wiosnę b.r. będziemy posiadali prze­
wagę powietrzną, nie mogły — rzecz jasna — 
się sprawdzić. Przewaga liczebna jest dalej 
jeszcze po stronie przeciwnej, czego dowodem 
rozmiary operacyj prowadzonych przez Rze­
szę na froncie od wysp brytyjskich aż po 
Irak. Przewaga absolutna może stać się 
udziałem Anglji w r. 1942, i to zapewne do­
piero pod jesień, kiedy Ameryka będzie wy­
rzucała miesięcznie ze' swoich zakładów po 
3000 maszyn Ale i wtedy nk? ’■ozwiążemi» 
jeszcze zagadnienia przewagi faktycznej.

Co to jest bowiem przewaga faktyczna ? 
Jest to przewaga, która pozwala na unie­
ruchomienie części przynajmniej lotnisk nie­
przyjaciela, sparaliżowanie sporej części jego 
produkcji, przeprowadzanie ataków dzien­
nych na wielką skalę, celowe niszczenie miast, 
ostrzelanie sporej ilości aparatów znajdują­
cych się na ziemi. Niemcy nie osiągnęli 
żadnego z tych celów w pełni, w jesieni 1940 r.', 
chociaż posiadali przewagę 3 : 1. Biorąc pod 
uwagę fakt rozległości Niemiec i potrzebę, a 
nawet konieczność bombardowania krajów 
takich, jak Holandja, Belgja, Francja czy 
Austrja — przewaga faktyczna dla Anglji 
wahać się będzie w granicach 6 : 1 czy 5 : 1 
w stosunku do floty powietrznej Rzeszy.

Sytuację taką wytworzyć możemy w r. 
1943. W tym samym czasie posiadać będzie­
my już armję lądową, która podjąć będzie 
mogła zadania zaczepne na kontynencie.

WYNIKA Z TEGO JASNO, że wojna obecna 
będzie długa, niszcząca, będzie wojną na prze­
trzymanie, i że jesteśmy dopiero właściwie 
w jej fazach początkowych. Wojna na kon­
tynencie Europy jest zakończona. Wojna 
między narodami jest bodaj również zakoń­
czona. Otwiera się nowa faza : wojna kon­
tynentów, wojna olbrzymich obszarów. Taka 
wojna musi trwać lata.

Rozpędzenie się produkcji Stanów prze­
sądzi o losach tej wojny. Anglja, jako wy­
stawiona na atak niemiecki z powietrza i 
morza, nie może utrzymać swojej produkcji 
na tym poziomie, na jakim utrzymaćby chcia- 
ła. Tem więcej liczyć musimy na rozmach 
Stanów.

POWTÓRZMY RAZ JESZCZE. Rok 1941,
to rok przetrzymania, rok zawodów i klęsk, 
obaw i lęków. Musimy to znieść. Rok 1942 
przeniesie już elementy pozytywnej pew­
ności, że najgorsze jest za nami, że wyścig 
jest już na innej płaszczyźnie, albowiem nie 
musimy być wszędzie bici i nie jesteśmy tak 
wtyle z przygotowaniami. W r. 1942 wojna 
przybiórze charakter zapasów, walki ; nara­
zie, jak to powiedział niedawno „Times“, 
musimy. się ograniczyć do roli osłaniania 
odwrotu aż do czasu nadejścia odsieczy 
amerykańskiej.

Chodzi oczywiście o to, ażebyśmy nie cze­
kali biernie na tę pomoc i ażeby wysiłek nasz 
był maksymalny. Chodzi o to, ażeby pod 
żadnym pozorem nie odżyły złudzenia, że 
zwycięstwo jest tuż tuż i że Niemcy są łatwe 
do złamania. Żaden Hess nie powinien łudzić 
i zwieść nas, że Rzesza już się kruszy. Berlin 
gotów jest zawsze do oszczędzenia sobie wy­
siłku walki i podstęp uważa za doskonałą 
metodę przyśpieszenia podboju. Ofensywa 
pokojowa Rzeszy pojawi się jeszcze nieraz 
na widowni. Trzeba ją odparować. Albo­
wiem jeżeli nawet ucieczka Hessa mogła ro­
bić fatalne wrażenie w Niemczech, nie jest 
to jeszcze powód, ażeby wywołała u nas złu­
dzenia i osłabiła zdecydowanie i zaciętość.

ZBIGNIEW GRABOWSKI. 
Londyn, dn. 20 maja 1941 r.
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£e <$oq d’or Restaurant
MAISON FRANÇAISE 

pod osofa/sîem kierownictwem

pp. HENRI SARTORI I E. BERHAUD
Sala restauracyjna, większe i mniejsze sćle bankietowe

rysował LOW („Evening Standard“)
— To musiał być warjat...

„Yokohama Specie Bank“, jedna z naj­
poważniejszych firm japońskich, cofnął wszy­
stkie ogłoszenia dla prasy brytyjskiej po dn. 
31 maja b.r.

*
Redaktor nowojorskiego „Daily Worker“ 

Hathaway „pokajał się“ przed partją ko­
munistyczną, którą usunęła go za jakieś 
„zboczenia ideowe“. Po tym akcie pokory 
Hathaway, może zawstydzony, przepadł bez 
śladu. Jego zniknięcie jest tem bardziej

Słuchaj, tylko bfz glupiM pomysłów.

tajemnicze, iż pani Hathaway codziennie 
daje reporterom tę samą enigmatyczną od 
powiedź : „Myślę że mąż opuścił miasto“.

*
W Niemczech zmarł prof. L. H. Schiitz, 

autor dzieł z zakresu fizyki, książek o Kon­
fucjuszu i duszy Japonji, lingwista który wła­
dał dwustu językami i narzeczami.

*
„Postać Adolfa Hitlera, podobnie jak i 

Mussoliniego, jest w najwyższym stopniu

szlachetna. Jest on godnym politykiem, 
poetą i lojalnym człowiekiem“ (prasa wło­
ska).

*
Lekarze chorób nerwowych uskarżają się 

na wybuch epidemji hess-terji. Twierdzą, 
że choroba jest niebezpieczna i że łatwoby 
było się od niej uchronić.

Trudno się jednak dziwić że zapadają na 
nią ludzie tego typu co mój przyjaciel N. 
Słucha on wszystkich biuletynów radja 
berlińskiego oraz czyta wszystko co wypisuje 
na ten temat prasa brytyjska.

Nieszczęsny N. jest łatwowierny i kolejno 
„wyznawał“ następujące teorje :

1) Hess zwarjował ;
2) Hess nie zwarjował, tylko pokłócił się 

z Hitlerem ;
3) Hess ani nie zwarjował, ani nie pokłócił 

się z Hitlerem, lecz przybył tu z misją 
pokojową w imieniu Hitlera ;

4) Hess jednak“zwarjował ;
5) Hess ani nie zwarjował, ani... i t.d., lecz 

na własną rękę chce zawrzeć pokój ;
6) to nie jest wcale Hess ;
7) Hess leciał do Irlandji by wywołać 

powstanie ;
8) Hess cierpi na rozdwojenie osobowości 

na tle schizofrenji (patrz „Sunday Dis- 
patch“) ;

9) Hess stęsknił się za księciem Hamilton 
i przyleciał do Wielkiej Brytanji tylko na 
dwa dni ;

10) Hess wcale nie zna osobiście księcia 
Hamilton ;

11) Hess reprezentuje poważny odłam

hitlerowców ;
12) Hess jednak jest warjatem ;
13) Hess przyjechał jako szpieg ;
14) Hess jest humanitarystą i chce ocalić 

Anglję przed zagładą ;
15) Hess jest całkiem normalny, i jego 

misja polega na sianiu zamętu ;
16) Hess zwarjował... i t.d. i t.d.
Osobiście jestem zdania, iż zastępca

Fiihrera jest w pełni władz umysłowych, 
cierpi jednak na jakąś poważną chorobę i

dlatego właśnie musiał przybyć do Anglji. 
Chciał bowiem zasięgnąć porady naprawdę 
dobrego lekarza niemieckiego.

*
„Daily Mail“ przytacza następującą, po­

dobno prawdziwą historyjkę.
Na kursie dla brytyjskich oficerów sztabo­

wych „uczniom“ polecono napisać wypraco­
wanie na temat taktyki zdobywania mostów. 
Jeden z majorów napisał krótko i treściwie : 
„Gdy mam zdobyć most,wyciągam rewolwer,

^płam : „Naprzód chłopcy !“ i atakuję“...
Kierownik kursu wezwał majora do siebie 

i zwrócił mu uwagę na niestosowność kpią­
cych odpowiedzi.

— Wcale nie żartowałem, — odpowiedział 
major, — we Francji zdobyłem w ten sposób 
trzy mosty.

*
Znany dziennikarz amerykański Quentint 

Reynolds ogłasza na łamach „Daily Ex- 
press“u list otwarty do Goebbelsa. Ostatni 
ustęp 1'istu brzmi :

„Przykro mi powiedzieć to o moich 
sąsiadach, ale, Doktorze, oni wszyscy żądają 
teraz odwetu. Zdaje mi się, że Pan oraz 
p. ¡H. wyznajecie śmieszny pogląd, iż 
Anglicy są dżentelmenami. Było to może 
kiedyś prawdą, ale sprytni chłopcy Hermana 
zmienili Anglików dogruntu. Są oni obecnie 
bezwzględni i dzicy, mocno zdecydowani 
zniszczyć wasz rodzaj cywilizacji. Zdjęli 
Łękawice. Od teraz wszystkie uderzenia są 
dozwolone.

„No, to wszystko. Bywaj zdrów, Dok­
torze, i trzymaj się ciepło. Uważaj na siebie, 
bardzo, proszę. Zobaczymy się kiedyś. 
Może nie będzie to ani za tydzień, ani za 
miesiąc, ale wcześniej . czy później zoba­
czymy się znowu.

„A wtedy bardzo nam będzie zależało, 
by cieszył się Pan dobrem zdrowiem. 
Manły swobec Pana pewne plany, które 
można będzie wykonać tylko wtedy, gdy 
będzie Pan w pełni sił. Dowidzenia, 
Doktorze“.

ALFA.

NIE MARNOWAĆ INTELIGENCJI
Redaktor „Wiadomości Polskich“ otrzymał 

list treści następującej:
Przeczytałem artykuł Pana p.t. „Krwawy 

funt“ w nr. 61 „Wiadomości Polskich“.
Sprawa, którą Pan porusza, jest doprawdy 

paląca, jest bodaj najważniejszą z naszych 
emigranckieh bolączek „wewnętrznych“ — 
poza powrotem do Kraju. Ta potworna 
bezczynność umysłowa, to wyjałowienie, 
wypranie z wszelkiej myśli, olbrzymiej więk­
szości naszej inteligencji, będącej w armji, 
jest doprawdy rozpaczliwe. I czy chcemy 
lata pobytu tutaj zmarnować pod względem 
wykształcenia zawodowego, tak jak zmarno­
waliśmy — chwała Bogu — cały pierwszy 
rok? Ja wiem, że zagadnienie nie jest łatwe 
— ba, ale też o to chodzi, żeby szukać jakiegoś 
rozwiązania.

Armja nasza tutaj ma nieproporcjonalnie 
wielu oficerów. Otóż czy części oficerów 
nie możnaby o wiele pożyteczniej wyzyskać 
do pracy w wyższych uczelniach lub też 
w fabrykach, zakładach i t.p. według ich 
cywilnej specjalności ? Jest przecież moc 
oficerów pomiędzy 25-ym a 35-ym rokiem 
życia, którzy mogliby wydoskonalić swoje 
wiadomości zawodowe pracą w odpowiednich 
instytucjach angielskich. Poprostu zainicjo» 
wać na początek rodzaj „stage“ów 3, 6-mie- 
sięcznych w fabrykach, uniwersytetach, 
biurach, bankach, laboratorjach.

Naturalnie, że projekt ten wyda się wielu 
poprostu czemś niezwykłem. Już słyszę 
głosy: „Ależpanie, wojsko to nie uniwersytet. 
O czem pan bajdurzy. Anglicy nigdy się na 
to nie zgodzą“ i t.d. Otóż, właśnie wydaje 
mi się że Anglicy — jeśli im się mądrze przed-. 
stawi o co nam chodzi — zgodzą się całkowi­
cie, a nawet przyklasną temu projektowi. 
Więc pościnać obijanie się po różnych rozdę­
tych do niemożliwości sztabach, pozabierać 
inteligentny materjał z brygad kadrowych 
(przedewszystkiem ludzi z wyższemi studjami 
a słabszem zdrowiem) i przydzielać ich na 
stage „cywilny“. Żebyśmy poznawali kul­
turę Wielkiej Brytanji we wszystkich dzie­
dzinach, żebyśmy korzystali z jej dorobku i 
wiekowego doświadczenia.

Uważam, że pierwszym etapem pracy 
umysłowej naszej armji jest wyzyskanie 
nadmiaru oficerów, jaki tu posiadamy, a 
przedewszystkiem oficerów, którzy poza woj­
skiem mają swoją specjalność cywilną 
potrzebną dla Kraju. Uważam za ciężki błąd 
gdy widzę inżynierów z fabryk lotnictwa, 
siedzących w oficerskiej jednostce kadrowej 
i »czyszczących karabiny zamiast praco­
wać w fabryce ! Przecież ci ludzie fachowo 
śniedzieją, zapominają swoich wiadomości, 
„wychodzą z obiegu“.

Napisałem, że wyzyskanie inteligentów- 
oficerów jest „pierwszym“ etapem wciągnię­
cia naszej armji do pracy umysłowej. 
Pierwszym dlatego, gdyż najłatwiejszym 
do załatwienia. Ale to bynajmniej nie 
wyczerpuje całości zagadnienia, tego naj­
ważniejszego, największego zagadnienia w 
czasie pobytu tu na tych wyspach.

Piszcie o tem w „Wiadomościach“ w 
każdym numerze, krzyczcie wielkim głosem, 
niczem i nikim się nie zrażając, bo to jest 
przecież najistotniejsze !

T. A.*
Pismo codzienne żołnierzy lotnictwa p.n. 

„Wiadomości ze Świata“ w numerze z 
dn. 15 maja b.r. przynosi artykuł wstępny 
Sępa „Wymowa faktów“. Dajemy go niżej

Było to bodaj w październiku 1939 r. w 
szpitalu Czerwonego K.zyża w Kielcach. 
Na jednej z sal leżał ranny podporucznik 
rezerwy K. Z wykształcenia inżynier.
Z „cywila“ syn właścicieli, a zarazem jeden 
z kierowników wielkiej fabryki włókienniczej 
w Zgierzu.

Rodzina K. pochodzi niewątpliwie z Nie­
miec. Dziadek rannego podporucznika bo­
daj słabo mówił po polsku. Wnuk mówił 
słabo po niemiecku. Do podporucznika K. 
zwróciły się władze niemieckie z propozycją 
którą można streścić jak następuje : „Po­
chodzi pan z rodziny niemieckiej, ale wiemy, 
że czuje się pan Polakiem. Mimo to niech 
pan wraca do swojej fabryki, nic więcej od 
pana nie będziemy wymagali jak tylko dal­
szej pracy na swojem stanowisku. Podpisze 
pan dla formalności oświadczenie, że czuje 
się pan „Volksdeutsch“em, ale to do niczego 
pana nie zobowiązuje. Nie będzie się pan 
potrzebował ani angażować, ani wyciągać 
żadnych innych konsekwencyj z tego oświad­
czenia“...

Podporucznik K. stanowczo odmówił i po 
wyzdrowieniu został osadzony w obozie 
jeńców.

Ale nie w tem rzecz. Chodzi o co innego. 
Ten wypadek napozór nic nie mówi, a 
jednak po pewnem zastańowieniu daje dużo 
refleksyj. Jest ciekawy dlatego, że mimo 
regime’u totalistycznego Niemiec, regime’u 
mażdżącego indywidualność, nasi wrogowie 
potrafią jednak rozróżniać przydatność posz­
czególnych osób i zawsze są gotowi w imię 
celowości obliczonej na dalszą metę odstą­
pić od sztywnych zasad i papierowych 
reguł.

W półtora roku potem spotkałem gdzieś w 
Anglji młodego żołnierza na stanowisku 
woźnego. Młody człowiek był przed nie­
dawnym czasem studentem chemji na jed­
nym z uniwersytetów angielskich, a pozatem 
był synem właścicieli wielkich^ zakładów 
chemicznych znajdujących się w Polsce. 
Właśnie skończył 18 lat, więc urzędowym 
biegiem rzeczy został zmobilizowany do 
służby w ojczystych szeregach i odkomende­
rowany na... woźnego.

Nie neguję, że woźny w wojsku jest też 
potrzebny, ale nie wydaje mi się konieczne, 
by na stanowisko to trzeba było ściągać 
ze studjów chłopca studjującego chemję 
poto, by w przyszłości fachowo kierować 
ważną dla Kraju placówką gospodarczą. 
Zapewne w fabryce chemicznej jest wi,elu 
woźnych, ale nie należy sądzić, by pro 
publico bono było wskazane, żeby jej 
właściciel, miast wiedzy chemicznej, miał 
opanowane arkana wiedzy o sprzątaniu po­
kojów biurowych i ścieraniu kurzów.

Oczywiście, każdy demagog będzie miał 
na uzasadnienie racji, że właśnie tak jak 
jest być powinno, tysiące demagogicznych 
argumentów. Więc, że teraz kiedy 
Ojczyzna... więc ramię przy ramieniu... więc 
każdy taki sam dobry... i t.d.

Rzeczywistość jednak wymaga trochę 
trzeźwiejszego i niedemagogicznego sądu 
o rzeczach. Gdyby pana X czy Y ściągano z 
uniwersytetu poto, żeby ich bez zwłoki 
wyszkolić i wziąć do latania, to zgoda. 
Niechby łatali. Najważniejsze jest zwy­
cięstwo, i wszystko inne musi przed tym 
postulatem iść w kąt.

Natomiast jeśli studenta chemji zabiera 
się ze studjów poto, żeby dać go do zamiata­
nia podłóg, to na Boga coś tu nie jest w 
porządku. Stanowczo nie w porządku. W 
obliczu takich faktów trudno mieć nadzieję, 
by kiedykolwiek u nas pustogłowie miało 
być zastąpione pelnogłowiem, a biurokracja, 
tępota i demagogja miały ustąpić trzeźwe­
mu i uczciwemu podchodzeniu do życia.

W poprzednim 6-stronicowym numerze (63) 
„Wiadomości Polskich“ (1 ilustracja) : 
Olgierd Górka : Gzem skorupka zamłodu 
nasiąknie...— W. B. Yeats, przełożył Stani­
sław Baliński : Fragment z „Wiatru wśród 
trzcin“. — Hermon Ould, przełożył Stan sław 
Baliński : Smutek św. Jana.'— II. G. Stevens, 
przełożył Stanisław Baliński : Luty 1941. — 
Stefanja Szurłej-Kossowska : Ucieczka. — 
Zbigniew Grabowski : Prasa oskarża dyplo­
mację. — Marcin Odrowąż : Nastroje genew­
skie.— Zygmunt Nowakowski : Holzsohlen.
— Pokaz polskich strojów regjonalnych. •— 
Połiticus : Pg.2 antwortet nicht. -— Ksawery 
Pruszyński : Czy Polacy nie walczą o demo­
krację ? — Gustaw Gazda : Rzeczy polskie 
w prasie brytyjskiej.— Rozmaitości. — O 
książce „Przeżyłem oblężenie Warszawy“.
— Korespondencja. — Konkurs na pamiętnik 
żołnierza. — Opuszczona strofa. — Skarb­
nica Polska. Jan Kasprowicz : Z „Księgi

ubogich“.

POŁITICUS A ZBIGNIEW 
GRABOWSKI

Do redaktora „Wiadomości Polskich“ 
Z licznych stron zapytywano mnie, dla­

czego moje artykuły i rozbiory polityczne 
podpisuję pseudonimem Połiticus. Jestem 
przeciwny używaniu pseudonimów bez po­
wodu i uzasadnienia, dlatego czuję, że 
winien jestem czytelnikom „Wiadomości
Polskich“ wyjaśnienie w chwili gdy rozstaję 
się z pseudonimem Politicusa.

Pseudonim ten narodził się z konieczności. 
W r. 1938 redakcja „Ilustrowanego Kuryera 
Codziennego“ sprzeciwiała się bardzo sta­
nowczo pisaniu przeze mnie artykułów pod 
pełnem nazwiskiem dla „Wiadomości Lite­
rackich“. Ponieważ nie chciałem się wyrzec 
tych możliwości, jakie dawała współpraca z 
„Wiadomościami Literackiemi“, —najbar­
dziej europejskiem i liberalnem pismem 
Polski, — postanowiłem pisać pod pseudo­
nimem. Artykuły moje o Monachjum, o 
wojnie domowej w Hiszpanji, o gwarancji 
angielskiej dla Polski i in., pisane w latach 
1938 i 1939, ukazały się pod pseudonimem 
Połiticus.

Konieczność powołała do życia ten pseudo­
nim w mojej publicystycznej robocie na 
łamach „Wiadomości Polskich“, albowiem 
instytucja, z którą związany byłem przez 
czas dłuższy, wyraziła w jesieni ub.r. życze­
nie bym pisywał artykuły i rozbiory poli­
tyczne nie pod mojem nazwiskiem. Trzeba 
było zatem powrócić do Politicusa.

Ponieważ zastrzeżenia te dzisiaj już nie 
istnieją, artykuły moje i rozbiory sytuacji 
podpisywać będę pełnem nazwiskiem. Są­
dzę, że czytelnicy „Wiadomości“ orjentowali 
się dobrze, iż używam pseudonimu Połiticus, 
albowiem między artykułami mojemi, pod- 
pisywanemi nazwiskiem a drukowanemi na 
łamach paryskich „Wiadomości“ i pierw­
szych numerów londyńskiego tygodnika, 
istniała stała łączność myśli. Powoływałem 
się często na artykuły podpisane w rozbiorach 
i szkicach sygnowanych pseudonimem.

Mam nadzieję, że czytelnicy „Wiado­
mości“ zrozumieją powody, jakie mną kiero­
wały. Niech będą pewni, że pisząc pod 
nazwiskiem będę równie śmiały w sądach a 
równocześnie umiarkowany w moich prze­
widywaniach, jak za czasów Politicusa. 
IJsty i sądy czytelników „Wiadomości“ 
iwzekonywają muł,", że oceniają oni w p:fini 
sięzerość, odwagę sądów i myśli i że organicz­
nie nienawidzą wszelkiej łatwizny, unikania 
prawdy i tromtadractwa. To uznanie jest 
najpiękniejszą nagrodą dla publicysty.

' ZBIGNIEW GRABOWSKI.

TO NIE GENEVIÈVE TABOUIS
Do redaktora „Wiadomości Polskich“

W artykule „Obcy o inicjatywie Polski w 
latach 1933 i 1936“ w nr. 61 „Wiadomości 
Polskich“ autor, pisząc o książce André 
Simone, dodaje w nawiasie : „przypuszczal­
nie pod tym pseudonimem ukrywa się 
Geneviève Tabouis“.

Otóż śpieszę, zapewnić, że nie tylko Gene­
viève Tabouis nie ma z książką Simone’a 
— zresztą słabą i niesprawiedliwą — nic 
wspólnego, ale że André Simone wogółe nie 
jest Francuzem.

CZESŁAW POZNAŃSKI.
*

T. Cz. Przez Kornela Ujejskiego.
T. Zb. Za pocztówki dziękujemy ; sądzimy 

że doskonale spełnią one swoje zadanie.
An. G. Sprawę Hessa oświetliliśmy już w 

nr. 63 „Wiadomości Polskich“.

W P.E.N. Club ach
Dn. 19 maja b.r. w lokalu Ogniska Pol­

skiego odbyło się zebranie towarzyskie, 
urządzone przez P.E.N. Cluby polski i czecho­
słowacki dla członków P.E.N. Club\i angiel­
skiego. Gości witali imieniem P.E.N. Clubu 
polskiego p. Marja Kuncewiczowa, imieniem 
P.E.N. Clubu czechosłowackiego — p. Victor 
Fischl.

Na stypendjum im. ś.p. sierżanta 
Jerzego R.

W myśl wezwania Zygmunta Nowakow­
skiego w nr. 61 „Wiadomości Polskich“, 
złożyli w dalszym ciągu na stypendjum 
im. ś.p. sierżanta Jerzego R. : R.D. £1, inż. 
Stanisław Sobecki £1, Ignacy Wieniewski £1, 
Stefan Żurowski £1, Śgt.I. W. £1, zebrane na 
obiedzie u pani S. w Peebles £1.5, razem z 
poprzednio złożonemi £39.5.

Karykatury Lowa w „Wiadomo­
ściach Polskich“

Począwszy od numeru bieżącego „Wiado­
mości Polskie“ reprodukować będą znakomite 
karykatury Lowa, zamieszczane w „Evening 
Standard“. Wydawnictwo „Wiadomości“ 
składa uprzejme podziękowanie zarówno 
autorowi karykatur jak redakcji „Evening 
Standard“ za udzielenie pozwolenia na re­
produkcję, brytyjskiemu Ministerstwu Infor­
macji — za pomoc w jego uzyskaniu.

Koło Opieki nad Żołnierzem w Londynie 
prosi czytelników „Wiadomości Polskich“ 
o odnoszenie przeczytanych numerów do 
Koła Opieki nad Żołnierzem, 3, Bentinck 
Street, London, W.l, celem przesyłania ich 
do obozów i szpitali, gdzie znajdują się 
żołnierze-Polacy. Biuro Koła Opieki nad 
Żołnierzem czynne jest w środy i piątki 

w godz. 11—12.
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| SKARBNICA POLSKA
JÓZEF SZUJSKI

Dawna
Podnosząc kilka powszechnie znanych i 

uznanych przyczyn upadku Rzeczypospolitej, 
przyczyn nie w instytucjach samych, ale w 
usposobieniu narodu spoczywających, bę­
dziemy się starali zwrócić uwagę na analo­
giczne objawy w dzisiejszem życiu...

Otóż jedną z najpoważniejszych uznanych 
wad Rzeczypospolitej jest jej bezrząd, anar- 
chja. Nie pochodziła ona z braku organów 
rządu, nie pochodziła z braku instytucyj 
sprawiedliwości — Owszem, pochlubić się 
możemy w teorji, że nie mieliśmy biuro­
kracji ale mieliśmy urzędników opatrzonych 
szerokiemi atrybucjami doraźnej władzy; 
mieliśmy piękną instytucję sądów wybieral­
nych, wyrobioną na najpiękniejszych zasa­
dach ; mieliśmy cały poczet dygnitarzy i 
urzędników, którzy gdyby byli funkcjono­
wali, nie byłoby bezrządu. Bezrząd nasz 
zatem nie był winą instytucyj, ale był winą 
zatracenia pojęcia rządu i władzy, winą 
upadku poszanowania prawa w narodzie. 
Na tę utratę pojęcia rządu i poszanowania 
prawa składały się długie wieki, przyczyniła 
się zaś niezawodnie wadliwość politycznych 
urządzeń. Naród szlachecki, zdobywszy 
sobie od czasów wolnej elekcji pełność praw, 
udzielność w calem tego słowa znaczeniu, po­
zostawił w ręce królewskiej rozdawnictwo 
urzędów i królewszczyzn, niebaczny, że przez 
to funkcje rządowe, funkcje egzekucji, uczy­
nił narzędziem politycznem w ręku króla. 
Król, odarty z władzy, chwycił się tego jedy­
nego środka, by ją odzyskać ; naród, powie­
rzając je królowi w nadziei, że łatwiej u króla 
niż u samego siebie dosłuży się nagrody i 
chleba, odrazu najistotniejszym funkcjom 
społeczeństwa, rządowi, ufność swoją wypo­
wiedział. Najszkodliwsza rzecz, jaka się w 
państwie stać może, jest podanie na wolę 
politycznepwalki sprawiedliwości, porządku 
i bezpieczeństwa. To stało się w Polsce. Król 
nie pytał starosty, co on runie, ale co on myśli; 
szlachta nie pytała, co on robię powinien, ale 
co on znaczy. Urzędnik wobec dworu jak i 
narodu tracił swoją konieczną neutralność, a 
że naród był silniejszy, stał się bojaźliwy 
wobec niego lub jego możnych. Prawo gięło 
się i kurczyło wedle tego, do kogo zastoso­
wane być miało...

Dalekie to rzeczy, o których dzisiaj słu­
chamy jak o dziwach. A przecież zajrzyjmy 
we własną pierś, w tajniki usposobienia na­
szego, czy co bardziej zachwiane ujrzymy niż 
pojęcie rządu, pojęcie o jego warunkach i 
potrzebie ? Czy nie pozostał nanr wstręt do 
wszystkiego co się urzędowe nazywa? a nie 
mówimy tu o władzach rządu, pod którym 
jesteśmy, ale o tych, na których utworzenie 
sami wpływamy. Czy nie pojmujemy na­
szych instytucyj autonomicznych zbyt często 
jako obowiązanych przedewszystkiem do 
zwolnienia rygoru prawa, podczas gdy po­
winniśmy od nich żądać skrupulatniejszego 
onegoż wykonania i okazywać najsumien­
niejsze posłuszeństwo dlatego, że są naszę? 
Czy nie sądzimy ich z punktu widzena 
czysto politycznego ? Czy nie pytamy raczej 
co on myśli, niż co on umie — co znaczy, niż 
co on robi ? Czyli politycznego charakteru 
nie uważamy za jedyną kwalifikację ? Czy nie 
głęboko wrodzone jest u nas przeświadczenie, 
że podołamy wszystkiemu z kilkoma teorety- 
cznemi ogólnikami w głowie, że byle być 
dobrej wedle nas opinji, toć żaden portfel nie 
jest zbyt trudny? „Nie święci garnki lepią“ 
jest niedarmo polskiem przysłowiem ; a 
polskie prowincje, wolniej oddychające, oj­
czyzną owych ubocznych sposobów agitacji 
i protekcyjek, któremi się ma zastąpić głów­
ny warunek : kwalifikację. Czyli kumulacja 
urzędów, dygnitarstw, nie jest dotąd naszą 
polską chorobą, czyż nie jest chorobą poj­
mowanie urzędów jako nagrody zasług,

*) Odczyt wygłoszony dn. 10 marca 1871 r.

BOHDAN ZALESKI

WYJAZD BEZ POWROTU
Słoi jawor wedle wody,

A chylą się, chylą.
Płacze — nudzi — Kozak miody,

Bo ciężka nań chwila.

0 ! nie chylaj się, jaworze,
Zielonyś, młodziutki !

I ty chłopcze w rannej porze !
Na co ci tam smutki ?

Jak się jawor chylać niema ?
Fala śród gałęzi !

Jak z suchemi stać oczyma ?
Serce na uwięzi!

Kozak żegna kraj swój wiecznie :
A gdzie w inszej ziemi

Tak miłują się serdecznie ?
Tak tęsknią za swemi ?

Jedzie —jedzie —przez dąbrowę,
Na cudze już strony ;

Siodło pod nim orzechowe 
I koń jego wrony.

O ! za Dunaj jedzie siny,
Na chleb gdzieś tułaczy,

Swojej lubej Ukrainy 
Nigdy nie obaczy.

Rok za rokiem krwawe boje,
Przez długie tam lata,

Jak potomstwo liczy swoje,
Hoduje dla świata.

Idą przecie milsze chwile,
Grób stoi gotowy!

Prosi — wszczepić na mogile 
Kalinę u głowy:

„Będą ptaszki dniem i nocą 
Dziobać po kalinie ;

Może kiedyś zaszczebiocą 
Wieść o Ukrainie“.

BOHDAN ZALESKI.

Rzeczpospolita a jej pogrobowce
nie jako drogi do zasług ? Czy inna jest przy­
czyna tego smutnego a niezaprzeczonego 
faktu, że u nas do prawdziwej pracy organi­
cznej dotąd nie przyszło ? Jeżeli każdemu 
usiłowaniu, każdej pracy patrzy z nerwową 
niecierpliwością na ręce myśl polityczna, lub 
co gorzej, sprzeczne myśli polityczne; jeżeli 
ta myśl nie pozwala, by kapłan był prze­
dewszystkiem kapłanem, urzędnik urzędni­
kiem, nauczyciel nauczycielem ; jeżeli jego 
praca nie jest mierzona wedle tego co ona 
buduje, ale wedle tego czy ona tem budo­
waniem stosuje się dokładnie do zakreślonego 
przez jedno lub drugie stronnictwo polityczne 
planu ; jeżeli wedle tego dopiero doznaje 
uczucia, a w przeciwnym razie zawsze potę­
pienia — jakże spodziewać się, by wśród 
społeczeństwa rozdzielonego mogła powstać 
działalność, której istotą jest właśnie od­
łączenie od polityki dnia, jest usiłowanie po­
zostawienia śladów niepożytych na każdą 
przyszłość i na każdą ewentualność...

Przejdźmy do innej, także powszechnie 
uznanej, przyczyny upadku Rzeczypospolitej. 
Jest nią upadek odwagi cywilnej, tej naj­
pierwszej z cnót, któremi stoją republikań­
skie organizmy. Przez dwa wieki tak mało 
jej przykładów, że artykuł ten niezbędny, w 
niesłychanie małej dozie chyba istniał w 
apteczce naszych ojców. Przez dwa wieki 
zaledwie kilka nieśmiałych głosów przeciw 
liberum veto, przez dwa wieki zaledwie jeden 
szlachcic, miecznik Jabłonowski, który wy­
stąpiwszy przeciw niemu, śmiercią z apre- 
henzji przypłacił, tak szarpany był i prze­
śladowany. Anie było to skutkiem nieświado­
mości, że liberum veto jest zgubne. Narzeka 
na nie szlachcic w zagrodzie domowej, śpiewa 
przeciw niemu Kochowski:

Bóg z niczego świat stworzył, ale i my
Tem słowemu : „nie pozwalam“ Polskę 

obalimy.

O Sicińskim chodzą głuche wieści, że go 
ziemia wyrzuca, żaden z pisarzy nie śmie 
usprawiedliwiać tych, co chodzą jego torem. 
A przecież utrzymuje się ta potwora, znaj­
duje chwalców, mistyków politycznych, 
którzy ją wynoszą, a nie znajduje szeregu 
ludzi coby przeciw niej w imię dobra publi­
cznego powstali. Dlaczego ? Bo nie było od­
wagi cywilnej, bo liberum veto utrzymywały 
względy na stronnictwa i ludzi, bo szlachcic 
narzekając na nie w domu, milczał na sejmiku, 
bo pan gotów sprzymierzyć się z królem na 
obalenie go drogą uboczną, mienił się publi­
cznie obrońcą złotej wolności. Gdzie zaś nie­
ma odwagi cywilnej, tam zaczyna w społeczeń­
stwie panować fałsz urzędowy, fałsz kłamiący 
rzeczywistemu położeniu, fałsz, którego pom­
nikiem są owe szumne mowy posłów wyno­
szących pod niebiosa stan Rzeczypospolitej, 
gdy była już zajezdną karczmą wojsk Fry­
deryka i Rosji, fałsz, któremu świadczą 
drukowane panegiryki, sfałszowana historja, 
fałsz, który doprowadza nad kraniec prze­
paści i wpycha w nią, bo ją zasypuje różami...

Ożyliśmy się dzisiaj poprawili pod tym 
względem? Nie. Twierdzę śmiało, że nie. Na 
odwadze wyznawstwa, na gotowości cier­
pienia nam nie zbywa, ale to nie odwaga 
cywilna. Jeżeli galerja gorąco usposobiona, 
do klaskania gotowe ręce trzymająca, jeżeli 
dziennikarze zacinający już pióra do poch­
walnego artykułu, patrzą na nas, jakże 
chętnie przemawiamy w myśl galerji i w 
myśl dziennikarzy. Ale jeżeli przyjdzie 
zgryźć twardy orzech niepopularności, jeżeli 
przyjdzie wypowiedzieć to co się w cztery oczy 
często mówi, wtedy znajdą się trudności, że z 
opinją trzeba ostrożnie, że dziennikarstwo 
to siła nie do pogardzenia, że się nie jest 
bocianem, aby się świat czyściło. I dlatego i 
my mamy fałsz urzędowy o naszym stanie 
i naszem położeniu, dlatego ktoby porównał 
to, czem się mienimy a czem jesteśmy, co 
chcemy a co możemy, co głosimy a cośmy 
zrobili, do smutnych przyszedłby rezultatów. 
O co u nas najtrudniej, to o prawdziwy, 
spokojny obraz naszego położenia i stanu 
kraju ; czemu się najtrudniej docisnąć na 
zielony stolik naszej polityki, to owym 
sprawom piekącym, gwałtownym, których 
załatwienia domaga się tysiące faktów, ty­
siące ujemnych stron naszego społeczeństwa, 
a które nie mogą się zdobyć na wymowne i 
śmiałe wypowiedzenie : za pozwoleniem ! o 
nas przedewszystkiem myśleć należy ! Stąd 
też brak dotąd tej zdrowej, spokojnej opinji, 
przyjmującej z uznaniem rezultat produkcyj­
nej pracy skądkolwiek : stąd służebnictwo jej 
frakcjom, które bądź to wywiesiły otwarcie 
sztandar pewnych teoryj, bądź zgubniejsze i 
podstępniejsze, ukrywają je pod pokupną 
etykietą interesów narodowych. Rdzeniem 
zdrowej opinji publicznej jest cywilna od­
waga jednostek ; gdzie tej niema, społeczeń­
stwo zatacza się z ostateczności w ostate­
czność, robi czego nie chce, mówi czego nie 
myśli, dzieje się z niem to i owo, ale nie jest 
panem swego położenia.

Wyłączność jednego stanu, stanu szlachec­
kiego, liczona bywa między najwalniejsze 
przyczyny upadku dawnej Rzeczypospolitej. 
W istocie, stan ten, jak był twórcą wielkiej 
cywilizacyjnej wędrówki na Ruś i Litwę, 
twórcą federacji, zwycięzcą na tylu polach 
chwały, jak wyrobione przezeń poczucie się 
narodowe jest dotąd walną, niepokonaną 
siłą naszą — tak przez skostnienie i 
zamknięcie się w granicach własnych, 
przez podbicie kolejne wszystkich innych, 
jako to króla, arystokracji, duchowieństwa, 
przez wykluczenie i ekonomiczne zniszczenie 
chłopa i mieszczanina, przez schłopienie 
Kozaka, dojść musiał do tej hipertrofji, która 
sprowadza śmierć : a że Rzeczpospolita stała 
się właściwie jedną szlachecką rodziną, pań­
stwo—zbiorem interesów szlacheckich, że 
państwo pochłonięte zostało przez społeczeń­
stwo, sprowadzić ińusiało śmierć moralną 
szlachty, śmierć Rzeczypospolitej i państwa. 
Ta śmierć moralna nastąpiła wtedy, gdy 
szlachta dosięgła zenitu swoich praw, gdy 
się uczula jedna i jedyna, gdy z ruchliwej 
stała się zachowawcza, z dobijającej się— 
używająca. Równość, wolność, braterstwo, to 
najrzeczywistsze hasła szlachty polskiej, 
chociaż naturalnie w zakresie kasty. Demo­
kracja, to jej hasło, chociaż znowu w zakresie 
kasty. Czapkuje ona w ostatnich dwóch 
stuleciach wielkiemu panu, ale dopokąd jej 
pochlebia,dopokąd jawnie wy zna je, że szlach­
cic na zagrodzie równy wojewodzie. Kocha i 
szanuje księdza, ale dopóki jej prawdy nie

mówi, jak ksiądz Skarga. Podnosi ona króla, 
ale dopóki reformy nie chce, choćby najpo­
trzebniejszej. Szanuje uczonego, ale dopóki 
jej panegiryki pisze, jak Bieżanowski. Słowem, 
demokracja szlachecka ostatnich dwóch wie­
ków ma wszystkie cechy zniewieściałości i os­
pałości, właściwe upadającym społecznościom. 
Nie znosi ona tej naturalnej, koniecznej, 
wszędzie się objawiającej arystokracji, bez 
której społeczeństwo umiera, arystokracji 
ducha, arystokracji rozumu, arystokracji 
wiedzy. Niwelacja umysłowa—jej hasłem; 
skutkiem — nędza w edukacji, w literaturze, 
w ludziach politycznych. Wychowanie 
współczesne było u niej dlatego tak niez­
miernie popularne, że wypuszczało ze szkół 
ludzi wedle jednego szablonu, nie mądrzej 
szych i nie głupszych niż wszyscy inni. Za­
granica dlatego była tak wstrętna, bo budziła 
ze snu, bo patrzeć kazała...

Na szlachtę dzisiaj od lat czterdziestu bij 
zabij ! Za kilka lat po przeprowadzeniu, 
różnych emancypacyj potrzeba będzie po­
myśleć o emancypacji tych nieszczęśliwych 
istot, których ojcowie mieli przywilej szla­
chectwa, dać im np. certyfikat, że za upadek 
Rzeczypospolitej nie będą odpowiadali. Mamy 
tymczasem, nie ubliżając powszechnie zna­
nym demokratycznym zasadom, pewien ro­
dzaj demokracji, podobniusieńki do tej anty- 
dyluwjalnej szlacheckiej ze szkół jezuickich, i 
bodaj czy nie mamy — będę się starał dowieść 
— żyłki niwelacyjnej w społeczeństwie. A 
naprzód, aby iść koleją, czy nie uważamy, 
że u nas w bardzo wielu sferach społecznych 
jedynem marzeniem jest przestać być tem, 
czem się na pożytek społeczeństwa jest, a 
zacząć być tem, na co się codziennie gada, t.j. 
czemś nakształt szlachcica. Pańskość jest 
jedynem owych sfer marzeniem. Dążenie to 
zaczyna się od przekupek Szczepańskiego 
placu, które się obrażają, gdy się im nie 
mówi„pani“,zaczyna się od włościanina, który 
usamowolniony, na gruntach właściciela 
większego pracować i doli swej poprawić nie 
chce, a ciągnie się przez resztę społeczeństwa. 
Poczucia godności własnego stanu w społe­
czeństwie mało, każdy jest na wylocie do 
państwa. Jakże wybornie chwycił tę słabość 
społeczeństwa naszego Anczyc w „Chłopach 
arystokratach“, a Bałucki w „Polowaniu na 
męża“ ! Nie jest ona małej wagi, bo dopóki

KONSTANTY GASZYŃSKI

Olszyna grochowska
Witaj gaju Grochowa, polskie Termopile !

Twe olsze ftltrzS^kane śt$rczą*na mogile *
Jak kolumny pomniku — a poległych kości 
Lśnią jak głoski napisu, co powie przyszłości,
Jak w świętych dniach lutego, gdy wrogów szeregi 
Morzem dział i bagnetów zalały twe brzegi.
Tyś. zbrojny piersią polską, podobny był skale,
Co roztrąca wzburzone oceanu fale,
I poty je odpycha, miota — aż z rozpaczą 
Drogę swego odpływu muszlami naznaczą !

*
Tutaj muszlami były nieprzyjaciół ciała :

Za niemi jak za wałem młoda wolność stała,
A przy niej jej obrońcę — a nad ich głowami 
Powiewała olszyna zbielona szronami —
Niby baldachim z skrzydeł orła lub anioła,
Co miał osłaniać święte bohaterów czoła !
I gdy w potrójnym szturmie, gęste wrogów strzały

, Szczyty drzew opiekuńczych kulami strącały,
Ich gałęzie, spadając na rycerzy głowy,
Przystrajały ich skronie jak w wieniec laurowy !

*
O ! gaju święty dla nas ! olszyno Grochowa !

Pamięć o tobie Polak w późny wiek przechowa !
Odrosną drzewa twoje — bo ziemia pod niemi 
Syta krwi, ugnojona kościami ruskiemi !
A gdy na głos zbudzonej ze snu Europy 
Wyjdziem na bój ostatni —- gdy pielgrzymie stopy 
Tam poniesiem, gdzie myśli nasze wiecznie lecą,
Gdy białe orły znowu nad Wisłą zaświecą —
W owym dniu odrodzenia, w tę chwały godzinę,
Szczepiąc drzewo wolności — zaszczepim olszynę !

KONSTANTY GASZYŃSKI.
Aix, 1833.

SEWERYN GOSZCZYŃSKI

Wojsko polskie wycho­
dzące z Polski (1831)

Wysoko pod niebem żórawie leciały,
Wysoko leciały, a lecąc śpiewały.

. Polami, lasami, wojacy szli w tłumach ;
Bez pieśni, bez grania, w milczących szli dumach.
Ich dumy żałobne, ich lica w kurzawie.
— A dokąd wojacy ? — pytają żórawie. —
Wasz pochód, jak pogrzeb, choć bronią błyskacie ;
Choć broń wam przygrywa, wy w oczach łzy macie.
— Choć broń nam przygrywa, nam śpiewać niesporo,
Bo Niemcy dziś jeszcze, dziś ją nam zabiorą.
My z dłońmi gołemi pójdziemy w świat, dalej,
I chleba u obcych będziemy żebrali ;
Gorzkiego, drogiego i droższej ojczyzny 
Będziemy żebrali za sławę i blizny, 
żórawie, co w nasze lecicie krainy,
Zalećcie po'drodze do naszej rodziny,
Na skrzydła, na szybkie, żołnierskie łzy weźcie,
I matkom i żonom i siostrom je nieście,
Niech matki wymodlą, wypłaczą niech żony,
By Bóg nam dal prędzej powrócić w te strony.
Napoi was Wisła, krwią naszą opita,
Nakarmi was rola, trupami okryta.
Bo my tu nieprędko pić i jeść będziemy,
Nieprędko, nie wszyscy my tutaj wróciemy.
Hej, ptaki do Polski, a my w świat daleki,
Ażeby ją zrobić szczęśliwą na wieki.

SEWERYN GOSZCZYŃSKI.
Wrzesień 1831. Granica pruska.

tego uczucia nie będzie, będzie ciągle fałszywy 
apetyt — będzie pogardzona szlachetna pań­
skość jedynem eldorado społecznem, a tarcie 
i kwas społeczny nie ustaną. Ale nie dosyć na 
tem. Narzekamy, że nie mamy ludzi, że 
u nas ludziom ostać się nie dają, że postawieni 
dzisiaj fetysze, jutro dostają pałką i gruchocą 
się w kawałki. Dlaczego ? Zdolności u nas nie 
brak, czasy ciasnoty szlacheckiej oświaty 
minęły, otworem stoją szkoły, uniwersytet, 
zawód publiczny, życie parlamentarne. Zna­
leźliby się ludzie : ale ludziom brak społeczeń­
stwa, jak ptakowi powietrza. Zdrowe 
społeczeństwa z figurantów robią ludzi, chore 
z ludzi—figurantów. Zdrowe umieją użyć 
każdego, chore nie dadzą nikomu nic zrobić. 
Bo zdrowe społeczeństwa ciążą wagą opinji 
publicznej na sługach swoich, zostają z nimi 
w ustawicznym związku, wymieniają uczu­
cia i myśli ; chorym dosyć, aby ktoś stanął 
dzisiaj, aby jutro stać się względem niego 
podejrzliwym, pojutrze potępić i zmieszać z 
błotem.

Tak jest, szlachty już dzisiaj niema, 
szlachectwo jest żółtą łatką na plecach, jaką 
Żydzi na znak podejrzenia i niechęci społe­
czeństwa nosili ; ale grasuje w społeczeństwie 
demokracja fałszywa Rzeczypospolitej i jej 
duch niwelacyjny. Mniejsza już o to, że razi 
arystokracja imienia : razi tak często, tak 
wyraźnie arystokracja ducha. Jest pewne 
zaklęte koło, które przeszedłszy, staje się 
człowiek podejrzanym, dumnym, arysto­
kratą, mniejsza o to czy on szlachcic czy nie ; 
a dostaje człowiek ten nieszczęśliwy epitet 
nie za to, że przestał być demokratą, nie za to, 
że przestał kochać społeczeństwo, ale za to, 
że przestał być zrozumiały komuś, który go 
zrozumieć nie może lub nie chce, którego 
myśli inną biegną koleją.

Stąd bezwładność ludzi, stąd bezpłodność 
ich pracy, stąd koterje i koteryjki, stąd koła 
wzajemnej admiracji, stąd brak dyskusji, 
starcia zdań, a natomiast kłótnia i kwas w 
społeczeństwie. Każdy czuje się powołany 
do sądzenia wszystkiego i wszystkich, nie 
chcąc szanować nikogo, nie chcąc zaufać ni­
komu. Nikt nie chce dowiedzieć się od nikogo 
o niczem, ale chce sądzić wszystko, nie 
znając rzeczy, nie wysłuchawszy stanu 
sprawy. Każdy się uprzedza, nikt wyrozu­
mieć nie chce. Nikt nie chce przypuścić, aby

praca, doświadczenie, miłość kraju, dowodnie 
stwierdzona, dawała komu prawo do przy­
wództwa : veto ! bo mnie tam niema ! Nikt 
nie chce przypuścić, aby umiarkowańsze 
zdanie nie było dowodem chłodu serca, aby 
zimniejsze zapatrywanie się na rzeczy zmieś­
cić się mogło przy równem cieple miłości. Z 
tem co się mą, ze zdaniem nieudolnem, nie- 
wyrobionem, idzie się bić i depopularyzować 
zdanie wytrawne i poważne, bo dlaczego, do 
licha, zdanie niema być lepsze, kiedy serce 
pełne patrjotyzmu ! Myśli inaczej, to nie 
czuje jak ja : nie mogę go zrozumieć, nie chcę 
go ! Jest to najstraszniejszy rak naszego 
społeczeństwa, najstraszliwszy spadek po 
dawnej Rzeczypospolitej.

W takim stanie rzeczy, wobec dążenia 
demokracji szlacheckiej do niwelacji umy­
słowej, jeden tylko środek wiódł do opano­
wania umyśłów : demagogja. Jest to ostatni 
stopień życia rzeczypospolitej, który przy­
prowadza do tyranji lub rozbicia. Gdzie 
rzeczypospolita nie pozwala się ostać arystok­
racji, ducha, rozumu, cnoty, gdzie częścią nie 
otacza tych, którzy niemi celują, ale' ich 
kamienuje, gdzie się w ludziach swoich nie 
czuje, tam powstaje panowanie złej wiary, 
tam ludzie dążący do władzy muszą mówić 
inaczej niż myślą, by uczynić to czego chcą. 
Kto nie chce ani arystokracji rodu, ani 
arystokracji ducha, musi mieć arystokrację 
popularności. Musi dać panowanie nad sobą 
tym, którzy chodzą w jego szacie, którzy 
mówią co on mówi, walczą za co on walczyć 
pragnie, którzy mu służą — podobnie jak 
niedołęga i egoista, który odepchnąwszy ro­
dzinę, staje się ofiarą pochlebcy...

Z drażliwej tej kwestji, przechodzimy raz 
jeszcze po rys charakterystyczny z dziejów 
dawnej Rzeczypospolitej, nad którym nam 
się bliżej zastanowić wypadnie. Nie jest 
on przyczyną upadku, ale jest jej symptoma- 
tem. Gdzie życia brak, gdzie brak prawdzi­
wego ruchu, gdzie brak ducha reformy, gdzie 
brak postępu — tam zaczyna się zasklepienie 
w teorji, budowanie karcianych domków 
systematów, przestrzeganie, by teorja i 
systemat w niczem naruszony nie został. 
„Noli me tangere“ — mówi takie społeczeń­
stwo, jak ów warjat o szklanym żołądku. Są 
świętości, których ruszyć nie w’olno, są 
rzeczy, nad któremi dyskusji niema. Nasi 
przodkowie, postaci poważne a większą 
częścią rumiane i okrągłe, zdają się na pier­
wszy rzut oka nie podlegać temu zamiłowaniu 
teorji, temu zamiłowaniu w budowaniu 
systematów, temu ciągnięciu wszystkiego do 
zasady. A jednak przeciwnie rzecz się miała. 
Przodkowie nasi budowali swój system wol­
ności, swoją teorję polityczną i społeczną z 
pokojem, z jakim niemiecki filozof budował 
systemy filozoficzne, albo Archimedes dowo­
dził swego twierdzenia. Wśród wojen Jana 

«Kazimierza, wśród najazdu Polski ze stron 
wszystkich, pisał p. A. M. Fredro, że Polska 
dopóty tylko istnieć będzie, dopóki fortec 
mieć nie będzie, dopóki pospolite ruszenie 
będzie główną jej siłą, dopóki elekcje i li­
berum veto istnieć nie przestaną. Wśród 
opłakanego stanu w pierwszych latach Stani­
sława Augusta, dowodził Michał Wielhorski
na sejmie 1766 r„ żę Polska nie zginie, że jej 
potencje upaść nie dadzą, dopóki będzie 
słaba, bo mocna zagroziłaby acquilibrium 
europejskiemu. Doświadczając codziennie 
okropnych skutków elekcji i liberum veto, 
podniesiono i jedno i drugie do narodowego 
dogmatu, uczyniono niedotykalnemi zasa­
dami. Formę Rzeczypospolitej miano za 
absolutną doskonałość, wobec krórej urzą­
dzenia innych krajów, jako niewolnych, tylko 
na politowanie zasługują. Słowem, nasi 
przodkowie byli największymi teoretykami 
świata, bo dostając codziennie cięgi za teorję, 
nie chcieli jej w niczem uszczuplić lub zmody­
fikować...

Po wielkich i ciężko okupionych upadkach, 
dzisiaj, bodaj czy nie idziemy jeszcze dalej ; 
idziemy do zaślepienia, że teorja zastąpi 
praktykę, że dosyć wyznawać, rozszerzyć 
liberalne zasady, że dosyć w imieniu tych za­
sad opanowywać życie narodu, aby zagadkę 
bytu rozwiązać — że dosyć sprowadzić z 
zagranicy to lub owo uniwersalne lekarstwo, 
by społeczeństwo postawić na nogi. Po epoce 
dogmatycznej, w której pod anatematem złe­
go patrjoty nie wolno było wystąpić przeciw 
idei, w jakiejkolwiek była ręce, wstępować 
zaczynamy w epokę, w której mamy uwie­
rzyć, że zasada doprowadzi nas do celu; a że 
zasad kilka, mamy spychać jedną drugą. Co 
przewidywał wielki poeta, zdaje się zbliżać i 
zbliży się nieuchronnie, jeżeli wskutek czy to 
szczęśliwych okoliczności, czy wskutek dłuż­
szego obtarcia się ludzi o siebie, nie obudzi 
się to co wszystkie teorje i zasady poddaje 
pod komendę potrzeby praktycznej, co nie do­
zwala czekać na dobre wyniki jednej lub'dru- 
giej zasady aż do czasu, gdy ona zwycięży, ale 
każę im pracować obok siebie dla powiększe­
nia siły, oświaty i dobrobytu społeczeństwa. 
Zasady mogą być wyższe i bywają wyższe niż 
cele społeczeństwa, niż cele narodu, bo 
zasądy nie są wytworem narodowości, ale 
ludzkości ; ale dopokąd naród nie stracił ra­
cji bytu, dopóki dba o zachowanie swojej in­
dywidualności, nie może on żadnej, najbar­
dziej stanowczej zasadzie pozwolić na bez­
względne gospodarstwo, musi być artystą- 
twórcą który do celów swoich, do celu 
tworzenia siebie samego, do celu postępu 
i doskonalenia się wewnętrznego, dlatego, 
by mógł służyć w świecie wszystkiemu 
co wielkie i święte, by mógł być świa­
domym czynnikiem w walce zasad świata, 
by mógł potężną prawicę swoją na szali 
zadań świata położyć, by mógł dać świa­
dectwo prawdzie — do celów tych, mówię, 
ma wolność używania barw wedle swej 
myśli własnej, wedle tego rodzimego ideału 
dla którego go Bóg z powodzi ludów powoła1.

I tutaj czas nam zakończyć bolesną węd­
rówkę przez przeszłość i teraźniejszość pod­
niesieniem kilku prawd, które ogrzać nas po­
winny. A naprzód wypowiedzieć musimy to 
co najlepiej ugruntowaliśmy wykładem na­
szym, że puścizna dawnej Rzeczypospolitej a 
z nią i obowiązek ekspiacji dawnych wad i 
grzechów nie ciąży na pewnych warstwach 
społeczeństwa, ale na całym świadomym sie­
bie narodzie, że wszyscy jesteśmy pogrobow- 
cami dawnej Rzeczypospolitej, bogaci i 
ubodzy, wykształceni i mniej wykształceni, 
zrównani jednym losem i obdzieleni równą 
odpowiedzialnością. Kto wszedł w nasze 
życie, ten przejął dziewięć wieków jego 
historji, ten się dostał w tę atmosferę, w

której zarówno mógł zaczerpnąć epidemi­
cznego wyziewu złego, jak powietrza wie- 
jącego od husarskich naszych chorągwi, od 
błogosławionej ciszy naszego polskiego zie­
miańskiego życia. I jak mu w piersiach do- 
żywszego bicia serce porusza dzwon Zyg­
munta, widok Wawelu, tak wślizgnął się w 
jego duszę może duch Zebrzydowskiego i 
Kmity, duch anarchji i nieszczęścia. Taki 
jest związek pokoleń w narodzie, jak skłon­
ności złych i dobrych w życiu człowieka ; od 
niego zależy, czy pokona złe a podda wolę 
swoją dobrym, lub przeciwnie. I nie na 
zmianie teoryj, zasad, wyobrażeń, polega wy­
zbycie się złego a przyjęcie dobrego, nie na 
wyparciu się szlacheckich tradycyj lub pojęć 
dawnej Rzeczypospolitej, które dzisiaj nie 
mają związku z życiem, nie na szukaniu 
źdźbła w oku nieboszczyków, lub ich potom­
ków — ale na tem głębokiem wejściu w siebie 
i porachowaniu się ze sobą, czy złe nie wróciło 
w innej formie, czy nie opanowało nas pod 
kształtem zmienionym. Bo potęgą złego jest 
właśnie jego zdolność do wywoływania tych 
samych skutków innemi środkami : bo zło 
nigdy i nigdzie pokonane być nie może zmia­
ną teorji, ale pozbyciem się go w praktyce, 
nigdzie samem przyjęciem innych form, ale 
wyrobieniem z siebie i w sobie innej treści.

Gdyby mnie zaś zapytano, jaka droga 
do tego wyrobienia innej treści, skąd ją wziąć 
i jak ją stworzyć, jak uniknąć recydyw, jak 
zatrzymać społeczeństwo na pochyłości po 
której się toczy, wskazałbym, aby nie powta­
rzać zbyt często a nadaremnie powtarzanych 
rzeczy, jak praca, nauka, moralne odrodzenie 
jednostek — wskazałbym, mówię, staranie 
się ustawne, namiętne, o ducha krytycznego 
tak względem samego siebie jak względem 
objawów codziennego życia w społeczeń­
stwie. Wskazując to dążenie, jako jedynie 
zbawcze, wbrew tym, którzy nas teorjami i 
zasadami chcą zbawiać, żądam rzeczy naj­
trudniejszej, jakiej żądać można, bo prze­
tworzenia narodu, odrodzenia narodu !

Polacy, jeden z najmłodszych narodów 
europejskich, ducha krytycznego nigdy nie 
mieli. Mieli oni, jak to już Kromer wybornie 
ich charakteryzuje, wielkie zdolności, łat­
wość nabycia wiedzy i poprzestawanie na tej 
łatwości. Chwytali się z równą niekrytycz- 
nością obcych nowinek, jak niekrytycznie 
wprowadzali nowe instytucje, nie usuwając 
starych, budując np. w calem znaczeniu tego 
słowa rzeczpospolitą, a zostawiając przez 
zamiłowanie tradycji cały aparat monarclii- 
czny. Wszystko było u nich doraźne, rap­
towne, namiętne. Otóż jako ratunku żądam 
namiętnego chwycenia się krytycznego kie­
runku, żądam tej wielkiej ambicji, by zwy­
ciężyć wady narodowego charakteru, pozbyć 
się narodowej właściwości, która jest zabój­
cza ; żądam, by cały zapas młody, cała miłość 
ojczyzny po raz ostatni uniosła pokolenie 
nasze w sferę, która jużYfie'pótrzebuje zapału,' 
bo ma męską dojrzałość, która zastępuje za­
pał zimną krwią, z jaką świadome dzieją się 
czyny !

Kierunek krytyczny, wniesiony w nasze 
społeczeństwo, — a wniesie go tylko praca i 
nauka, — sam jeden zdolny stać się rozjemcą 
wszystkich sporów, wszystkich walk, a 
naturalnym łącznikiem ludzi. Zastosowany 
do jednostek, obudzi zatracone pojęcie od­
powiedzialności słowa i czynu ; zastosowany 
do społeczeństwa, skończy epokę, w której 
przez serce do głowy trafiano. Przychwyci on 
wpół drogi każdą wadę narodową, każde 
słowo bez treści, każdą ambicję bez kwalifi­
kacji. Zachowawczy z natury, nie wyrzuci 
dla zasady rzeczywistego kapitału narodo­
wego ; rewolucyjny, a raczej reformistyczny 
w celu, nie pozwoli się ostać fałszywej monę- # 
cie. A kryterjum to samo co dawniej, tylko 
że pierwej było w sercu, teraz przenieść je 
trzeba do głowy !

JÓZEF SZUJSKI.

WŁADYSŁAW ORDON

PRZY KOWADLE
Dyszą miechy —• węgle świecą,
Ogień w górę slupem bije,
Iskry złotym deszczem lecą 
Na sczerniałą twarz i szyję.

Czasem stal się z wodą skłóci,
Syknie — niby się oburzy,
Stary kowal piosnkę nuci 
A młot stary w takt mu wtórzy :

„Krzyż na czoło, dziatwo wierna !
Boże słonko wstało wcześnie,
Oto w ciało moc niezmierna 
Łaską Bożą zlana we śnie.

Więc z tą mocą, gdy tak padlo,
Skłoń się Panu i młot z dłoni 
Spuść a dziarsko na kowadło,
Aże wielki dzwon zadzwoni.

Z nieba świętym przykro w dole 
Widzieć jako człek się leni,
Lecz gdy stanie pot na czole,
Bóg żelazo w chleb przemieni.

Z nieba, dziatwo, patrz zachęty, 
Niedaleko iść za znakiem,
Wszakże cieślą — JózeJ święty,
A Piotr klucznik — był rybakiem.

Bóg sam, — wielki król kowali, — 
Kiedy w grzesznym dusza harda,
To go ogniem nieszczęść pali,
Aż w nim pycha stleje twarda.

Potem kawał stali suchy 
Młotem kary — bije, ciśnie,
Aż zeń tęcza łzawej skruchy,
Niby iskier snop, wytryśnie.

Więc za Bogiem, gdy tak padlo,
Żwawo, dziatwo, i młot z dłoni 
Spuść a dziarsko na kowadło,
Aż jak wielki dzwon zadzwoni!“.

WŁADYSŁAW ORDON.
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